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POZNAN, 8 lipca.
Nie spodziewał się zapewne p. OUivier, gdy na dniu 

30 zm. wykrzykiwał z tryumfem w ciele prawodawczém, 
ii żadnćj nie widzi kwestyi, któraby mogła obecnie za­
grozić pokojowi Europy, by już w tydzień późaićj z téj 
saméj mównicy był zmuszony kłam zadawać własnym 
wyrazom i rzucić zgromadzeniu to słowo złowieszcze: 
wojnal „Francya życzy sobie gorąco pokoju, ale pokoju 
bez ujmy jćj honoru; gdyby przecież jakiekolwiek obce 
mocarstwo odważyło się targnąć na jéj honor, Francya 
nie ulęknie się wojny i bez odwłoki i słabości dopełni, 
co jéj nakazuje powinność i poczucie własnćj godności“
— otóż treść przemów pana OUivier i księcia G ran. o ot 
w ciele prawodawczém, które Constitutionnel po­
twierdza, jako rzeczywisty wyraz cesarskiego rządu, do­
dając, że dziś pokój jedynie od postanowień Hiszpanii 
zależy: jeśli większość reprezentacyihiszpańskićj odrzuci 
niefortunny plan Prima, potajemnie ułożony przezeń 
i gabinet pruski, wówczas Francya nie będzie miała 
przyczyny żądać od Prus zadośćuczynienia; jeśli oba 
państwa upierać się będą przy obsadzeniu tronu Ka­
rola V księciem z dynastyi pruskiéj, Francya, upatrując 
w tém krok wyraź aie sobie nieprzyjazny, orężem za­
grodzi księciu Hohenzollern drogę do Madrytu... Z tego 
rodzaju, jak się zdaje, oświadczeniem rządu francuskiego 
pospieszył p. Werther do Ems, gdzie wczoraj przez 
dłuższy czas z królem się naradzał; podobnie katego­
ryczną notę wręczono podobno panu Olozadze, w któ­
rego zaręczeniu, jakoby nic a nic o toczących się z księ­
ciem Leopoldem układach nie wiedział, nikt Paryżu 
nie uwierzył. — Dodać należy, że najpoważniejsze or­
gany prasy angielskiéj przemówiły za Francyą uznając 
także w kandydaturze księcia Hohenzollern na tron 
hiszpański zagrożenie europejskiéj równowagi. Indćp. 
belge, jakkolwiek przyjazna Prusom, mianowicie od 
czasu, gdy księżniczka Hohenzollern jest prawdopodobnie 
następczynią belgijskiego tronu, odradza także Hiszpa­
nom wybór pruskiego; księcia, wskazująe na księcia 
Montpensier, jako naturalnego kandydata do korony 
hiszpańskićj. Rządowe dzienniki wiedeńskie dotąd mil­
czą wyczekująco. Renta francuska po chwilowém spadku 
znów się podniosła, dowodząc tém samém zaufania 
sfer finansowych do rządu.

A teraz posłuchajmy, co w tak ważnćj chwili od­
powiada na oświadczenia Franeyi prasa pruska. Otóż 
dosłowna odpowiedź ministeryalnćj Nordd. Allg. Ztg 
na przemówienia ministrów francuskich w ciele prawo­
dawczém:

„Orzeczenie pana ministra (księcia Gramont) jest 
nam równie niezrozumiałćm, jak jego skutek (chwilowy 
spadek renty).

„Podczas gdy z mowy księcia Gramont po raz pier­
wszy (?) stanowczo się przeświadczyliśmy, że książę 
Hohenzollern przyjął ofertę Prima, dowiedzieliśmy się zara­
zem z tego samego źródła, że Francya nie zna doty­
czących układów, że dalsza dyskusya zatćm jest w téj 
sprawie bezużyteczną, a przecież mimo téj niepewności 
swych informacyi oświadczył p. minister, iż rząd fran­
cuski nie ścierpi, „„by obce mocarstwo posadziło na 
tronie hiszpańskim księcia a tém samém wystawiło na 
szwank honor i godność Fiancyi.““

„Również nie rozumiemy wyrazu „„wojna“11, który 
późnićj pan OUivier rzucił wśród rozpraw. Wojna — 
i z kimże? Z ludem hiszpańskim, dla tego, że syt nie­
pewności, pragnie pozyskać monarchę? Nie pojęlibyśmy 
takiéj wojny, bo wszakże w rezultacie byleby właśnie 
przeciwną temu, czego książę Gramont chce uniknąć: 
orzekania obcego mocarstwa o obsadzeniu tronu hi­
szpańskiego.

„Wojna z Niemcami? Mniój jeszcze moglibyśmy 
to pojąć, bo przecież dość już często i dość wyraźnie 
przekonały fakta, tworzące historyą ostatnich lat czte­
rech, że przeobrażenia w Niemczech wypływają li z na­
rodowych pobudek, i li do narodowych dążą ce­
lów, podczas gdy Prusy, jako państwo odrębne, wła­
śnie przez stworzenie Związku północno niemieckiego 
i przyjęcie na siebie tém samém zobowiązań na korzyść 
swych sprzymierzeńców, także dowiodły, iż swe możli­
we interesa partykularne podporządkowują narodowemu 
ruchowi.

„Sądzimy zatćm, że możemy z rôwném zaufaniem, 
jakie pan OUivier przy końcu swéj mowy objawił, spo­
dziewać się pokojowego rozwoju rzećzy i mniemamy, że 
słowa francuskich ministrów należy tylko 
z tego oceniać stanowiska, iż były wypowie­
dziane przed zgromadzeniem parlamentar- 
ném, którego większości nie można całkićm 
ufać.“

Otóż odpowiedź organu p. Bismarcka, w rzeczy 
zręcznie wymijająca wszelkie zobowiązujące oświadcze­
nie, w formie uszczypliwa a nawet lekceważąca; nie- 
tylko bowiem wytyka — nieusprawiedliwioną w istocie
— niedołężność dyplomacyi francuskiéj, po za którćj 
plecami znów dwa gabinety porozumiały się na jéj nie­
korzyść i krzywdę, ale także po prostu pomawia mini- 
Btrów cesarza Napoleona o odgrywanie komedyi, o rodo- 
montady przed izbą, ktôréj poparcia nie są pewnymi. 
Pod tym względem przecież myli się zapewne i zbyt 
śmiałe stawia wnioski Nordd. Allg. Ztg; niepodobna 
nam bowiem przypuścić, by w obeenéj kwestyi spornéj 
nie zamilkły stronnictwa we Franeyi i nie odezwał się 
jednolity głos narodu ku poparciu cesarskiego rządu, 
mianowicie po takiéj odprawie ze strony ministeryal- 
nego pisma berlińskiego.

Ale i umiarkowanéj Koeln. Ztg nie mniéj od 
Nordd. Allg. Ztg widzi się naturalném przyjęcie ko­
rony hiszpańskićj przez księcia Hohenzollern w razie 
Przyzwolenia na to większości kortezów. Nie chce oną 
tekże zrozumieć powodów, które Francyą zmuszają do 
Sprzeciwiania się kandydaturze pruskiéj, i upatruje w

swobodnegooświadczeniu rządu cesarskiego pogwałcenie 
stanowienia Hiszpanów o własnym losie.

Przejdźmy dó Hiszpanii. Z oświadczenia rejenta 
Serrano na radzie ministrów, iż całkićm pochwala kroki, 
przedsięwzięte przez jenerała Prima w sprawie kandy­
datury księcia Hohenzollern, wypływa jasno, że rząd 
pewien jest powodzenia, tj. większości kortezów, i, ufay 
w pomoc Pru3, n; lęka się gróźb Franeyi. Wprawdzie 
zaręczają angiebkie dzienniki, że przewódzcy stron­
nictw liberalnych przeciwni są postanowieniom Prima, 
przecież z obrachunku Koeln. Ztg wypada, iż tenże 
około 200 głosów, zatóm większość, posiadać będzie za 
sobą. Izba składa się bfwiem z 356 członków, zatóm 
większość absolitna wynosi 179 głosów. Z tych odpada 
70 głosów republikańskich, około 15 karlistowskich, ty­
leż alfmsistów i do 60 stronników księcia Montpensier, 
ogółem do 165 głosów; podczas gdy w skutek przechy­
lenia się popleczników Espartery na rzecz rządu, książę 
Hohenzollern na blisko 200 głosów liczyć może. — Że 
wybór, tak słabą większością przeprowadzony, sprowa­
dziłby na kraj nie tylko zawikłania z Francyą, ale co 
gorsza zapewne wybuch wojny domowćj, w to marsza­
łek Prim obecnie, jak się zdaje, nie wchodzi. Zwołał 
bowiem już izbę na 22 bu. i naznaczył wybór monar­
chy na 1 sierpnia. W razie wyboru ma książę Leopold 
1 1 stopada rb. przybyć do Madrytu, gdzie nań czeka 
purpura królewska, 1 '/2 miliona talarów listy cywilnćj 
i prawdopodobnie — korona cierniowa.

Lecz.do wyboru jeszcze daleko... Francya tą rażą 
nie ograniczy się zapewne na czczych pogróżkach a je­
śli Francya silnie zaprotestuje, wątpimy, by jćj ktokol­
wiek chciał działać na przekór.

W obec tak nagłego i niespodziewanego zawikłania 
się stósunków europejskich, wszelkie inne doniesienia 
dzisiejsze tracą na znaczeniu; w pogłoski bowiem o nie­
bezpiecznej chorobie Ojca św., roznoszone przez prasę 
niemiecką i włoską, dotąd nie wierzymy.

Wybór pana Ziemiałkowskiego obok dr. Smolki we 
Lwowie zd :je się być według telegramu w tćj chwili 
otrzymanego przez nas, zapewnionym.

Z Chełmna doszło nas obszerne sprawozdania 
z odbytego tamże na dniu 6 bm. zjazdu delegatów 
w sprawie wyborów. Sprawozdanie to odkładając dla 
braku miejsca do jutrzejszego numeru, donosimy, iż do 
komitetu wyborczego na Prusy Zachodnie wybrano pp. 
Jackowskiego z Jabłonowa, Parczewskiego z Rćllna', 
Ignacego Lyskowskiego z Mileszew, dra Rakowicza z To­
runia i L<?ona Czarlińskiego z Zakrzówka.

Arcyksiąfcę anstryacki w Warszawie.

Dzienniki berlińskie ofieyalnej barwy, miano­
wicie Kreuz Ztg, są pełne szczegółów o poby­
cie cara Aleksandra i o uroczystości odsłonienia 
pomnika Paszkiewiczowego w Warszawie. Szcze­
gółów tych powtarzać nie mamy powodu. Wiemy, 
co znaczą w Warszawie tak przy tej, jak przy 
wszelkich innych tego rodzaju uroczystościach, 
domy przystrojone w dywany i chorągwie, okna 
i balkony przepełnione wyborową publicznością, ulice 
pełne radosnych tłumów, wydających wiernopod- 
dańcze okrzyki entuzyazmu i tryumfu. Również 
nie mamy powodu rozczulać się wraz ze sprawo­
zdaniami owych gazet nad posągiem feldmarszałka, 
„wyższym właśnie o półtrzecia łokcia od natu- 
ralnćj wielkości zmarłego“ i nad „wzniosłą cere­
monią religijną wzajemnego całowania rąk u stóp 
pomnika ze strony cara przewielebnemu Joanni- 
cyuszowi arcybiskupowi warszawskiemu i nowo- 
georgiewskiemu, ze strony najprzewielebniejszego 
Joannicyusza carowi.“ Wszystkie te policyjne ko- 
medye i schizmatyckie ceremonie nie są dla nas 
nowością; jedynym za to uderzającym wśród tego 
faktem pozostanie nam — obecność autryackiego 
arcyksięcia Albrechta. Pojmujemy bardzo dobrze 
obowiązki grzeczności i etykiety monarszćj, ro­
zumiemy bardzo dobrze wzajemne powitania i od­
wiedziny monarchów, przebieranie się ich w mun­
dury pułków obcego sobie państwa, rozdawanie 
orderów, tabakierek czy pierścionków, — rozu­
miemy bardzo dobrze cały ten aparat praktyko­
wany dotąd siłą przedawnionego obyczaju, choć 
mający coraz mniój istotnego znaczenia politycz­
nego. Mimo podobnego rozumienia i wyrozumie­
nia dla przekonań i zwyczajów etykiety dworskićj 
i grzeczności monarszych nie przestaniemy przecież 
uważać uderzającym faktu obecności w Warszawie 
arcyksięcia austryackiego. Żaden z członków ja- 
kićjbądź panującćj w Europie rodziny nie spieszył 
witać cara w Warszawie i uświetniać swą obec­
nością pomnikowej uroczystości na cześć Paszkie­
wicza. Dwór pruski nawet, mimo stósunków bli­
skiego pokrewieństwa i zażyłości z dworem pe- 
tersburgskim, ograniczył się na powitaniu cara we 
Wrocławiu, nie uznając za rzecz potrzebną wysy­
łać reprezentanta na uroczystość warszawską. i 
Z wszystkich dworów europejskich czyni to je- { 
dyny tylko dwór austryacki, dwór, któremn Mo- ; 
skwa daje nieprzestannie od lat kilku tak prze- '

kónywające dowody przyjaźni, jakiemi są etno­
graficzna wystawa moskiewska, składki na powstań­
ców dalmackicb i „uciśnionych braci ruskich,“ 
„monstraneye“ dla kościołów czeskich a jako ilu­
strujący to wszystko, politycznie i moralnie ko­
mentarz, odezwy starego Pogodina i komitetów 

ztszecbsłowiańskich. Arcyksiążę Albrecht świeci 
, iimo to wśród wszystkich szczegółów uroczystości 
warszawskićj; ofieyalne sprawozdania przeznaczają 
mu w niej nie bez przycisku pierwszorzędną obok 
cara rolę. Czyż ma to być dostrzegalny dowód 
¿owćj a niespodzianój całkićm dla publiczności 
europejskićj zgody między obu dworami, czy 
tćż tylko grzecznie przyjęta próba przeprosin 
ze strony dworu wiedeńskiego? Wyznajemy, że 
alternatywa ta serdecznie małoby nas kłopotała, 
gdyby same gazety wiedeńskie nie wiązały faktu 
wycieczki arcyksięcia do Warszawy z organizacyą 
Galicyi. Według nich ma podróż arcyksięcia {Al­
brechta do Warszawy równoważyć przeprosinom 
cara za to, co się już stało w Galicyi, zaręczeniu, że 
się więcćj dla niój nie stanie. Byłoby to pod 
pewnym względem spełnieniem programu większości 
ministeryalnćj z miesiąca stycznia rb... Czy tak 
jest istotnie, nie wiemy; jeżli tak jest jednakże, 
•byłoby to tylko nowym dowodem nieuleczoności 
polityki austryackićj, dowodem, jak dalece Au- 
strya lekceważeniem naturalnych, poszukiwaniem 
nienaturalnych aliansów postępuje zwolna ku zgubie, 
jak nadto dalej przepomina o względach i obo­
wiązkach należnych godności niezależnego państwa. 
Podróż arcyksięcia Albrechta do Warszawy nie 
zmieni, nie może nic zmienić w naturze i cha­
rakterze polityki obu państw, które mimo wszyst­
kich g .zeczności etykiety dworskićj skazane na 
nieuleczony antagonizm. Jeżeli zaś ma istotnie 
znaczenie, które jćj niektóre dzienniki wiedeńskie 
przypisują, wychodziłaby podróż arcyksięcia au­
stryackiego na akt oryginalnćj nieco a niewczesnej 
i bezowocnćj całkićm pokory, na żywe zaprze­
czenie słów hr. Beusta, który interpelacyą kan­
clerza moskiewskiego Gorczakowa w Ouchy zbył 
krótką i trafną odprawą: „iż sprawy Galicyi, 
jako wewnętrzne monarchii, nie mogą być nigdy 
przedmiotem rokowań z reprezentantem jakiego- 
bądź postronnego mocarstwa.“

Wycieczka do Krakowa i Lwowa.

Dochodzi nas następująca odezwa:
Myśl wspólnćj wycieczki do Krakowa i Lwowa,

podjęta już roku zeszłego, nie przyszła do skutku. Ko­
mitet na ten cel wyznaczony odwlekł te odwiedziny na 
rok bieżący. Gdy nikt z projektem dotąd nie wystę­
puje, a czas do podróży dogodny upływa, może będzie 
praktycznićj, że się podróż ta urządzi, nie długą drogą 
komitetu, ale na zawezwanie jednćj osoby. Podpisany 
zawezwał osobuemi listami swoich znajomych i kolegów 
do wzięcia udziału w tćj gromadnćj wycieczce, którćj 
celem jest poznanie tćj części Polski w jćj krajobrazie, 
w jćj instytucyach spółecznych i publicznych, powitanie 
serdeczne braci Mazurów i braci Rusinów i odświeże­
nie tych uczuć narodowych, jakie zawsze u nas łączyły 
3ynów jednćj matki ojczyzny. Ponieważ jednak chodzi 
o szersze pole współudziału, czynię niniejszą odezwę 
drogą publiczną do naszych współobywateli z Prus 
i z Wielkiego Księstwa Poznańskiego z zaproszeniem do 
wspólućj wycieczki do Galicyi, która prawdopodobnie 
odbędzie się w drugićj połowie miesiąca sierpnia rb. 
Dzień wyjazdu i krótki program podróży wczas ogło­
szone będą w D zienniku Poznańskim i w Ga­
zecie Toruńskićj. Udział dam z rodzinnego grona 
jest pożądany. Każdemu zostawiona wolność przybrania 
na swój koszt osób sobie znajomych. Mam nadzieję, że 
liczba podróżnych będzie dość znaczna, ale choGiażby na 
kilkunastu, nawet na kilku się ograniczyła, wycieczka 
przyjdzie do skutku. Księgarnia J. K. Żupańskiego 
w Poznaniu i Redakcya Gazety Toruńskiój upro­
szone zostały do przyjmowania nazwisk osób zapisują­
cych się na odwiedziny Krakowa i Lwowa. Lista taka 
jest potrzebną, aby wczas zamówić odpowiednie miesz­
kania i wyjednuć niejedno ułatwienie tak co do kosz­
tów jak innych dogodności podróży.

Mystki pod Wrześnią.
Karśnicki Karól

Wiadomości urzędowe.
Docent prywatny dr. Rudolf Sohm w Getyndze miano­

wany profesorem nadzwyczajnym w fakultecie jurystycznym tamtej­
szego uniwersytetu.

Korespondencje Dziennika Poisn 

Lwów, 5 lipca.
(Wybory.)

(T) Nim ten list ogłosicie, dojdzie was mój tele-

gram o rezultacie wyborów lwowskich, nie stawiam więc 
pod tym względem żadnych h roskopów. Trudno tćż 
rzeczywiście dziś przewidzieć, które stronnictwo zwycię­
ży, dla tego co do wyborów lwowskich, które pojutrze 
się odbędą, ograniczę się na zaznaczeniu, że agitacya 
ze stron obu jest nadzwyczajną i z wielką prowadzona 
sprężystością. Stronnictwo Smolki jest nierównie ru­
chliwsze, ma za sobą młodzież szkólną i rzemieślniczą, 
najwyborniejszy do agitacyi materyał. Stronnictwo Zie­
miałkowskiego, złożone z ludzi poważniejszych, nie mo­
że więc przeciwnemu sprostać. Rogi ulic zalepione 
plakatami różnych kolorów i najrozmaitszej treści. Na 
jednych czytamy, że stronnictwo Smolki wiedzie nas 
w ręce Moskwy, na drugich, że stronnictwo Ziemiałko­
wskiego zaprzedaje nas Niemcom. Tu „niech żyje Smol­
ka“, tam „niech żyje Ziemiałkowski“. Jutro pojawią 
się zapewne nowe jakieś manifesta „do obywateli wybor­
ców“, i tak aż do czwartku. Nadmienić należy, że przy- 
lepiacze plakatów nie są w stanie obowiązkom swym 
wydołać, bo ledwie się plakat jaki na murze pojawi, 
wnet znajdzie się ulicznik jakiś, to do tćj, to do owćj 
należący partyi, który ma szczególną w zdzieraniu pla­
katów satysfakcyą. Oczywiście nigdzie o niczćm się nie 
mówi jak tylko o wyborach. Komitety jednej i drugićj 
partyi są w permanencyi. Ruch jednak główny tylko 
w mieście. Na przedmieściach mało się kto wyborami 
zajmuje. Zgromadzenia po przedmieściach urządzone 
przedwczoraj i wczoraj były właściwie tylko zgromadze­
niami agitatorów z jednćj i drugićj strony, tak że w zgro­
madzeniu naprzykład 40 osób było zwykle 30 agitato­
rów obu ze sobą walczących stronnictw, którzy z mia­
sta przybyli, a ledwie 10 wyborców. Tacy biedni przed­
miejscy wyborcy wychodź li ze zgromadzenia takiego 
zakrzyczani, zahukani, nie wiedząc komu wierzyć i za 
kim głosować im należy. Bo i ci, co za Smolką prze­
mawiają, mają racyą i ci, co za Ziemiałkowskim mówią, 
dobrze radzą. Dziś były zgromadzenia w bożnicach ży­
dowskich, gdzie przemawiali tak żydzi jak chrześcianie 
za listą stronuict a „polskiego“, bo taką nazwę przyjęło 
stronnictwo Ziemiałkowskiego, nazywając w plakatach 
obóz przeciwny, stronnictwem „czeskićm“. Oczywiście, 
że Smolkiści oddali piękne za nadobne, nazywając siebie 
polskićm, a przeciwne stronnictwo „niemieckićm“.

Ale dość o agitacyi lwowskićj. Pojutrze wieczór 
doniosę wam telegrafem o rezultacie tćj agitacyi, a pra­
wdopodobnie i o zwycięztwie Smolki, tu wolę radosnćj 
wam udzielić wiadomości, źe wybory w gminach wiej­
skich, o ile do tćj chwili (godzina 5 wieczór) wiadomo, 
idą bardzo dobrze.

Do tćj chwili wiadomćm jest, że w lwowskim 
okręgu gmin wiejskich wybrany został posłem Kornel 
Krzeczunowicz, który dotąd był posłem z większych 
posiadłości obwodu lwowskiego. Na 160 głosujących 
włościan otrzymał on 91 głosów. Stający przeciw nie­
mu kandydat włościanin otrzymał głosów 42 a dawny ich 
poseł, ksiądz ruski, dziekan Szwedzieki, tylko 36 głosów.

W Krośnie obrali włościanie sędziego Jasiń­
skiego.

W Czortkowie p. Mikołaja Wolańskiego.
W Brzeżaóskim powiecie obrali swym posłem 

włościanie hr. Alfreda Potockiego (dawnego swego 
posła). Otrzymał on 120 głosów. Kandydat partyi ru- 
skićj, kanonik Malinowski, otrzymał głosów 12 tylko.

W Hu siaty nie upadł także kandydat partyi ru- 
skićj ks. Halka, a wybranym został posłem włościańskim 
hr. Wilhelm Siemieński. Otrzymał on głosów 87 
przeciw 47.

W Bóbrce obrano posłem starostę powiatowego 
Mieczysława Szczepańskiego, byłego urzędnika wy­
działu krajowego.

W Sniatynie zwyciężył jednak kandydat partyi 
ruskićj ks. Ozarkiewicz.

I w Stanisławowie upadł dr. Skwarczyóski. Wy­
brano tam ruskiego księdza Kierunowicza.

W Podhajcach toczyła się walka między ruskim 
kandydatem znanvm ks. Pawlikowem a małomieszcza- 
ninem Eliaszem Fecakiem, który w końcu zwyciężył.

W Żółkwi wybrano księdza ruskiego Pełeka.
W Złoczowie wreszcie zwyciężył nasz kandydat 

adwokat dr. Wesołowski.
Z obwodów zachodnich nie mamy jeszcze doniesień, 

aie wątpliwie jednak wypadły one tam dobrze, jeżeli tu 
na Rusi dotychczas wiadomy wyborów rezultat pomyślnym 
nazwać można. Powiadam pomyślnym, gdyż na 11 wy­
borów, przeszło tylko 3 kandydatów partyi ruskićj. Da- 
wuićj bywało z tych jedenastu miejsc zwykle 9 do 10 
posłów partyi świętojurskićj.

Jutro rano przeszlę wam wiadomość o rezultacie 
wyborów w innych okręgach.

W czwartek wybory we wszystkich miastach Gali­
cyi i w trzech izbach handlowych, a 12 bm. w więk­
szych posiadłościach.

Paryi, 5 lipca.
(Rozprawy nad petycyą książąt Orleańskich. — Nowa schizma 
w fonie skrajnńj lewicy. — Kandydatura Hohenzollerna. — Stó- 
sunek dyplomatyczny z Rzymem w sprawach Soboru. —- Tempe­

ratura).

Z. Sprawa petycyi książąt Orleańskich zakończyła 
się, jak łatwo było przewidzieć, odrzuceniem przez izbę. 
Dwudziestu kilku zaledwo członków mniejszości głoso­
wało za wygnanymi pretendentami. Między tymi było 
kilku rzeczywistych Orleanistów, jak Thiers, jenerał Le- 
breton ito.; reszta, członkowie lewicy skrajnćj, zwanćj 
zamkniętą od czasu, gdy p. Gu.mbetta oświadczył po 
plebiscycie, że do nićj należeć mogą tylko czy stój 
krwi republikanie. I skrajna nawet lewica nie wy­
stąpiła jednak w tym wypadku zgodnie. Pan Grćvy 
»dłączył się z kilku przyjaciółmi od pana Jules Favre, 

z przyjaciółmi, mówiąc, że mu „ani mandat otrzyma­
my od wyborców, ani sumienie nie nakazują ułatwiać 
powrotu królewskości.“ Na te słowa pan Jules Favre



TB

wykrzyknął: „Ale pan mówisz jak poplecznik rządowy 1“
„Nie jak poplecznik rządowy — odkrzyknął p. Grévy — 
ale jak prawdziwy republikanin, który nie chce być ani 
dobroduszną ofiarą, ani wspólnikiem królewi­
czów (ni dupe ni compliceI) ‘ Twarde to odcięcie się 
wywołało burzę w skrajnéj lewicy i odtąd trwa tam roz­
dwojenie. Oto najrzeczywistszy z rezultatów petycyi 
książąt Orleańskich.

Za to jest inna sprawa, która bardzo żywo zajmuje
Francuzów w obecnój chwili, a tą jest kandydatura na 
tron hiszpański księcia Hohenzollerna. Osła prasa w naj- 
wyższóm oburzeniu, a u dworu ruch. Dzisiaj rano ks. 
de Gramont jeździł do St. Cloud, do cesarza, w towa­
rzystwie Olozagi, posła hiszpańskiego w Paryżu. W cią­
gu dnia p. Olozaga powtórnie odwiedził księcia de Gra­
mont który przed wieczorem znowu konferował z am­
basadorami angielskim i austryackira. Constitution­
nel wystąpił był już wczoraj z notą bardzo kwaśną 
z tego powodu, jakkolwiek pełną oświadczeń poszano­
wania dla prawa, jakie ma naród hiszpański rozporzą­
dzania swym tronem wedle własnćj myśli i woli. Dziś 
tenże dziennik ogłasza formalny akt oskarżenia przeciw 
panu Bismarckowi, przypominający wszystkie pogłoski, 
jakie kiedykolwiek (nawet jeszcze przed hiszpańską re- 
wolucyą) obiegały o intrygach, jakie ten mąż stanu 
miał prowadzić w kraju hidalgów. Dzisiejszy artykuł 
Constitutionnela przyznaje najwyraźniej (a jak tu 
mówią najnaiwnićj), że dyplomacya francuska została 
w całćj tćj sprawie wyprowadzoną w pole; powiada on 
nawet, iż dziś jasno, że cały hałas około kandydatury 
księcia de Montpensier niczém inném nie był, jak fał­
szywą grą w celu odwrócenia uwagi Francyi. Jedno­
cześnie ambasador pruski przy tutejszym dworze wy­
mknął się zręcznie z kraju, pod pozorem odwiedzenia 
swego króla i pana, bawiącego obecnie u emskich wód. 
Spotka się tam z panem Benedettim W izbie deputo­
wanych pan Kerisouët z kilką przyjaciółmi złożyli w tym 
przedmiocie interpelacyą do rządu. Podobna interpela- 
cya ze strony pana de Sartiges zapowiedziana na jutro 
w senacie. W kwestyi kandydatury księcia Hohenzol­
lerna nie mam żadnych szczególnych informacyi, pomi­
mo to, jakkolwiek jest prawdopodobną, sądzę, iż więcćj 
około niéj robią hałasu, niż może rzeczywisty stan ne- 
gocyacyi do tego upoważnia. Przypuściwszy nawet, że 
na kandydaturę tę stanęła zgoda pomiędzy gabinetem 
madryckim a panem Bismarckiem, to jeszcze wielka 
kwestya, czy ją przyjmą kortezy? Zamach stanu w Hi­
szpanii w téj chwili mniéj prawdopodobny niż kiedy, 
a książę Leopold Hohenzollernski, jakkolwiek katolik 
i z katoliczką ożeniony, co w Hiszpanii wiele znaczy, 
to z drugiej strony ma on w żyłach przez kobiety krew 
znienawidzonego w Hiszpanii Murata i blisko spokrewnio­
ny z równie niechętnie tam widzianym domem Bragan- 
ckim, panującym w Portugalii. Zresztą, kto tam wie, 
czy Hiszpania dójdzie i czy może dojść do zamianowa­
nia króla — tyle w niéj zajadłych przeciwko sobie stron­
nictw, a przynajmniej czy to się stać może bez przela­
nia krwi w domowéj wojnie? W ostatecznym razie 
krzyk ten ani polityczny, ani odpowiada godności fran­
cuskiego narodu; bo, koniec końców, w przypuszczeniu, 
że Hiszpania Hohenzollerna wybierze, co byłoby dowo­
dem, że pan Bismark i tym razem nie daremno choro­
wał; w przypuszczeniu, żeby tik się stać miało, jaki 
ma Francja środek niedopuszczenia tego? Jaki pretekst 
mięszania się w wewnętrzne sprawy hiszpańskie? Gdy 
na biedę jaką nie ma rady, czyż nie lepićj po krako­
wsku się pocieszyć (kiedy bieda to hoc), aniżeli lamen­
tować? Wszak i francuskie przysłowie powiada: Bonne 
mine à mauvais jeu!

Constitutionnel przeczy puszczonéj tu przez 
dziennik Veuil iota pogłosce o tém, iż pan Ollivier 
miał się zwierzyć wyprawionéj doń deputacyi katolic­
kich członków izby drugiéj z tém, że oponujący na So­
borze biskupi francuscy mieli jakoby nalegać na rząd, 
aby wycofać wojska z Rzymu, a to w celu niedopusz­
czenia ogłoszenia nieomylności Papieża. Co jednak 
pewna, to że między gabinetem tutejszym a ambasado­
rem francuskim w Rzymie żywsza n ż kiedy toczy się 
korespondeneya. Z dobrego źródła mogę was zapewnić, 
że rząd francuski na drodze poufnéj użył już wszyst­
kich środków wpłynięcia na niedojście definicyi dog­
matu, ale napróżao.

Główną przyczyną niedecyzyi rządu trancuskiego 
w téj sprawie jest podwójny prąd opinii panujących 
w łonie tegoż rządu.

Ludzie trzeźwo na rzeczy patrzący widzą jasno, 
że ogłoszenie dogmatu nieomylności Papieża będzie po­
tężnym przypływem wody na rewolucyjny młyn; że po­
służy tylko do większego jeszcze rozpasaoia wszelkich 
niszczących namiętności, że rewolucyonistom doda siły, 
podając im straszną broń w rękę (en mettant les 
rieurs de leur côté, jak powiadają Francuzi); że 
ztąd wypadek ten tylko do większego jeszcze zachwia­
nia istniejącego porządku rzeczy we Francyi doprowa­
dzić musi. Pan Ollivier, pół-mistyk, a pół-cynik, „nie­
dowiarek boży,“ jak mówią Mazury, jest tego zda­
nia, że ogłosienie dogmatu nietylko nie wzmoże 
walki politycznéj, ale przeciwnie przygasi ją, odwraca­
jąc umysły na pole walki religijnéj, którą mąż ten 
stanu przewiduje. W tém, co się dzieje na Soborze, 
upatruje on przygotowującą się niezmiernie szczęśliwą 
dywersyą dla wewnętrzućj polityki francuskiéj. Przy­
puśćmy, że pogląd trafny na dziś; to zawsze jeszcze 
jest to tylko pogląd krótkowidza, bo ostateczny rezul­
tat walki nie wątpliwy. Cóż więc poténa?... Chyba: 
Après moi le déluge! jak mawiał Ludwik XV.

P. Ollivier, w ogóle zbyt Bzerokie żywiąc am- 
bieye, pragr.ąc zarazem być i wielkim prawodawcą swo­
jego narodu i Cavourem lub Bismarckiem na zewnątrz, 
należy do najnieszczęśliwszych w polityce zagranicznéj. 
Czego się za granicą dotknie, wszystko mu umyka, na 
każdym kroku oszukany. Nieszczęśliwą ma rękę.

Teraz przechodzę do temperatury.
Upały tu i posucha, po kilkodniowéj foldze, bez 

prawdziwego deszczu, wzmogły się z większćm jeszcze 
natężeniem. Piszg literalnie jakby w parowej łaźni, 
jakkolwiek piszę w nocy i przy otwartych oknach. Zda 
się doprawdy, że dłużćj wytrzymać będzie niepodobna. 
— Ospa, która tu grasowała od wiosny i zaczynała 
ustawać, znowu liczbę ofiar powiększa. Co sobie ten 
termom itr myśli?!

Proces o zbrodnią stanu
Edmunda Taczanowskiego.

Berlin, 7 lipca.
(W). Korzystam z chwili, gdzie sędziowie na ostatecznéj 

naradzie, by wara o dalszym donieść przebiegu procesu. 
Jak wczoraj pisałem, pos'edzenie dzisie jsze rozpoczęto 
czytaniem dokumentów odwodowych. Dwa z nich prze- 
dewszystkiem podnieść wypada; odezwę Mierosławskiego, 
w którćj tenże, z Polski odjeżdżając, wypowiada jako

powód opuszczenia kraju to, że nie zgadza się z ten­
dencją rządu narodowego i organów prowadzących po­
wstanie, gdyż komitet chce tylko wojny z Moskwą, 
podczas gdy on powstanie na wszystkie trzy zabory 
pragnie rozszerzyć; druga odezwa jest samego jenerała, 
w którćj wyraźale wypowiada, że wojna jest wyłącznie 
przeciw Moskalom zwrócona, wzywa jednak mieszkań­
ców z pod zaboru pruskiego o pomoc w czynnościach 
przeciw Moskalom zwróconym. Następują plaidoyers. 
Prokurator pozostał przy swych twierdzeniach w skar­
dze zawartych, nowego właściwie nic dodawszy. Opie­
rał swe orzeczenia na proklamacyach, gdzie o granicach 
z r. 1772 jest mowa, twierdził, że jeżeli odezwa powiada:
, jeżeli matka w niebezpieczeństwie, to trzeba ją rato­
wać“, pod matką nie może nic innego być zrozumia- 
nćm, jak cała ojczyzna, bo o kawałku matki nie mo­
żna mówić — sofizm rażący, który wzdrygnięcie ramion 
nawet u sędziów wywołał; — cel powstania wreszcie 
miał być widocznćm z samćj osoby Mierosławskiego, 
który zawsze w myśli oswobodzenia całćj Polski wystę­
pował; że zaś rząd narodowy go do objęcia rządów za­
wezwał i zgodził się na tendencje jego, dowodem, że 
rządy te, chociaż tylko na 24 godzin objął. — Rzecznik 
Lent dalćj ze świetną, dwugodzinną prawie, wystąpił 
mową. Zaczął od cytatu znanego prokuratora Gold- 
hammera, robiącego różnicę między usiłowaniem czyu- 
nem (Absicht) a życzeniem idealnóm, czynnością niepo* 
partóm, przy zbrodni stanu. Że życzeniem ludzi robią 
cych powstanie mogło być oswobodzenie całćj Polski, 
wątpić nie potrzeba, ale żeby to życzenie było daty 
szło, żeby komitet jakąkolwiek czynnością był pokazäf, 
że życzenie to chce zrealizować, na to najmniejszego do­
wodu nie ma. Moskale doprowadzają Polaków do osta­
teczności, ogień nienawiści, rozjątrzenia, w narodzie go­
reje, potrzeba iskry tylko, żeby pożar wybuchnął; ta 
iskra pada przez konskrypcyą; w nocy napadają Mo 
skale na bezbronnych, wiążą ich, wyciągają do w j ska 
bez nadziei powrotu, z perspektywą zatracenia pewnego. 
Naród chwyta za broń, czyli raczćj za kije, bo broni 
nie miał, bo nie był przygotowany; powstanie rozszerza 
się; wychodzą proklamacye, by je popierać, także i do 
Polaków pod panowaniem pruskićm. W obec takićj 
czynności, która widoczne nosi na sobie znamię nagło­
ści, braku organizacyi, przygotowania, odwoływać się na 
odezwy z kilku lat poprzedzających powstanie, zbierać 
ze wszystkich świstków, które gdziekolwiek znaleziono, 
pojedynczych słów, które komukolwiek podobało się po­
wiedzieć, tu z oderwanego początku, tam z końca do­
wody, że plan powstania był obmyślony, że zwrócony 
był przeciw wszystkim trzem zaborczym mocarstwom, 
jak to prokuratoryą w skardze zrobiła, jest grubą nie­
logicznością, lub złą wiarą. Przecież Dzialyński, ów na­
czelnik całćj późniejszćj organizacyi, był aż do wybuchu 
powstania w Palestynie i dopiero depeszami i listami 
musiano go powoływać, by wrócił. Byłoby to możebne, 
gdyby plan powstania i cała orgauizacya była od kilku 
lat przemyślanemi? Co się tyczy proklamacyi, które pro- 
kuratorya na dowód przytacza, to wszystkie właśnie 
przeciw jćj twierdzeniom mówią, we wszystkich właśnie 
jest myśl zawarta: „walczymy jedynie przeciw Moskwie.“ 
Prokuratorya chwyta z skwapliwością odezwę rządu, 
w którćj tenże wypowiada: Nie uznajemy króla pru­
skiego itd. Ale czyż przez to jest powiedziane, że 
chcemy walczyć przeciw niemu? To samo zupełnie przed 
niedawnym czasem wypowiedzieli posłowie pilscy w sej­
mie: „nie uznajemy Związku,“ a czyż mogłoby komu 
przyjść na myśl chcieć' ich dla tego o zbrodnią stanu* 
karać? Zachodzi trudność pewna, że przez uwolnienie 
obżałowanego sąd wystąpiłby sprzecznie z dawniejszym 
wyrokiem, ale jest obowiązkiem sumienia sędziów nie 
dać się powodować przeszłością tylko rozstrzygnąć, czy do­
wody, obecnie przez prokuratoryą podane, są wystarczające, 
by na mocy ich przyjąć czynności przygotowawcze do 
zbrodni stanu przeciw Prusom. Ale przepuściwszy na­
wet, że tak jest, to jeszcze nie ma najmuiejszćj przy­
czyny skazywać obżałowanego. On był żołnierzem, 
dowódzcą i proklamacyami i całą swą czynnością do 
wiódł, że jedynie przeciw Moskwie walczy; dowiódł 
przez to, że dowództwo dopiero za granicą przyjmował, 
że z Prusakami w ogóle w kolizyą wchodzie nie chce 
i że uważałby takową za nieszczęście, lub lepićj, się wy­
raziwszy, za przestępstwo rozkazu rządu narodowego, za 
skrzywienie tendencyi całego powstania. Z tysiąców 
świadków, dokumentów, świstków z nadzwyczajną sta­
rannością ze wszystkieh kątów wyciąganych, nie udało 
się prokuratoryi jednak żadnego dowodu przywieść, że 
obżałowany chęci objawiał do wojny z Prusami, z wy­
jątkiem — dwóch piekarczyków, złodziei, za kradzież 
karanych i wypędzonych, Mehra i Zimmermana, którzy 
między kilku tysiącami ludzi jedyni byli tyle szczęśliwi 
usłyszeć jak jenerał Taczanowski wyrzekł: „jak się uskro- 
mnimy z Moskalami, Prusaków będziemy mieli na śnia­
danie.“ — Resumując więc 1) powstanie to, przeciw 
Moskwie zwrócone, najodleglejszćj myśli nie miało pod­
nieść wojnę przeciw Prusom, 2) gdyby nawet tendeneya 
taka egzystowała to u obżałowanego jćj dowieść nie 
można; wypada więc z tego wniosek: uwolnienie oskar­
żonego. — W tćj chwili wchodzi sąd po całogodzinnćj, 
nader żywćj, krzykliwćj dyspucie i orzeka skazanie 
obżałowanego na 18 miesięcy więzienia i ko-: 
szta procesu. Motywa znane z przeszłych procesów 
sąd uważa za udowodnione, żo po wojnie z Moskwą 
było w myśli rządu narodowego zwrócić swe działanie 
przeciw Prusom; powstanie w Królestwie Polskićm było 
pierwszym krokiem do urzeczywistnienia tćj idei. Re­
zultat więc przewidziany, można było być pewnym, że 
Staatsgerichtshof nie zaprze przecież swego wła­
snego zdania i nie skompromituje poprzednich wyroków, 
kiedy raz już wszedł na tę drogę.

Jakie gazety tutejsze przekrzywione podają spra­
wozdania tyczące się naszych rzeczy, niech posłuży re­
ferat Staatsbürger Zeitung: jenerał Taczanowski, 
powiada, jak to wczoraj donosiłem, że dla tego przyj­
mował dowództwo dopiero po za granicami, by nie 
wnijść w kolizyą z Prusakami; gdyby mu wojsko pru­
skie drogę zastąpiło, uważałby za rzecz honoru żołnie­
rza przemocą się przebić; powyższa gazeta referuje zaś, 
że jenerał Taczanowski orzekł, że uważałby to za nie­
zgodne z honorem swym jako byłego oficera pruskiego 
bić się przeciw wojsku pruskiemu. Nie wiem dopra­
wdy, czy bezczelność, czy miałkość pismaków do gazet 
niemieckich piszących podziwiać, którzy człowiekowi 
kładą w usta rzeczy, o których tenże ani nie pomyślał. 
Dowiaduję się z resztą w tćj chwili, że wyrok snazu- 
jący przeszedł jednym tylko głosem większości, tj. pre­
zydenta Vogla.

* Berlin, 7 lipca. Skoro tylko trybunały sądowe 
nadeślą opinie, jakich od nich zażądano, o projekcie do 
ordynacji procesów cywilnych, ma przedsięwziąść drugie 
czytanie komisya złożona z radzców ministerstwa spra­
wiedliwości pod przewodnictwem doktora Leonhardta. 
W dobrze poinformowanych kołach nie podzielają po-

wątpiewań, w tych dniach z pewnych stron objawionych, 
czy projekt ordynacyi procesów cywilnych przedłożony 
będzie mógł być sejmowi Rzeszy już na najbliższćm 
posiedzeniu; przeciwnie spodziewają się ukończyć drugie 
czytanie aż do zebrania się rady związkowćj, najpóźnićj 
do końca bieżącego roku. Opracowanie prawa o orga­
nizacyi sądowćj, powiada Magdeburger Ztg, tćon 
mnićj powinno spowodować trudności i straty czasu, że 
projekt ordynacyi procesów cywilnych przypuszcza wy­
raźnie całkićm oznaczoną organizacją sądów. Komisya, 
jak wiadomo, widziała się zmuszoną podać główne za­
sady wspólnćj organizacyi sądowćj i oznaczyć przypu­
szczenie jako rzecz, która się sama przez się rozumie, 
że ordynacya procesów cywilnych nie będzie obowięzu- 
jącą tak długo, dopóki tym głównym zasadom odpo­
wiednia orgauizacya w wszystkich państwach związko­
wych nie będzie zapewniona. Komisji naturalnie nie 
przysługiwało prawo wypowiedzenia swego zapatrywania, 
czy wprowadzenie owćj organizacyi ma nastąpić na 
drodze prawodawstwa krajowego czy tćź prawodawstwa 
związkowego.

Provinzial Correspondenz zamieszcza w osta­
tnim swym numerze artykuł pod napisem: „Die grossen 
Reformen und der Landtag“ (wielkie reformy i sejm), 
w którym całą winę nieprzyjścia do skutku projektów

wszy dobrój sprawie żadnych usługi“
Innym, ważnym wypadkiem jest, że w pięćdziesię­

ciu wiejskich okręgach wyborczych w Czechach wybrano 
onegdaj dawniejszych znowu posłów, tak zwanych de- 
klarantów i że zapewne i po miastach takich samych 
wybiorą posłów. „Ostatnimi jesteśmy — oświadcza 
w obec tego Presse — co doniosłość podobnych re­
zultatów wyborczych lekceważą, ile że zapominać nie 
należy, że wybory tegoroczne jak zeszłoroczne odbywają 
się mnićj w nadziei niedalekich, dotykalnych koncesyi, 
lecz raczćj w intencyi, by dać nowy, niewątpliwy dowód’ 
że lud złożone w deklaracyi zapatrywania uznaje uro­
czyście za swoje własne. Ze stanowiska praktycznego 
rzeczy biorąc, zakonstatują ponownie wybory sejmowe 
w Czechach, które w niemieckich miastach i gminach 
wiejskich wypadną, jak się simo przez się rozumie 
w duchu konstytucyjnym, że stronnictwa jak dawnićj 
tak teraz groźnie stoją naprzeciw siebie i ża ani tn ani 
tam nie zrobi się krok pierwszy, by przepaść coraz 
groźniejszą zasklepić 1“

W dalszym ciągu artykułu, z którego powyższy 
przytoczyliśmy ustęp, oświadcza Presse: „Nie potrzeba 
iście szczegółowćj bystrości, by wynaleść liczne analogie 
pomiędzy naszemi obecnemi stórunkami a stósunkami

doniosłości 
obronę tak izbę j 

> pomieniony orgu 
następuje z ..Udowodniono tu w noi 
zbitemi faktami, że wielkie reformy w 
me roraiiy s:g o ubę pinów, lecz o izbę poselską: 
ordynacya powiatowa, prawo o wychowaQiu i reforma 
hipoteczna nie postąpiły w izbie poselskiój tak daleko, 
żeby się niemi zająć była mogładzba panów. Wfakcle tym 
niezaprzeczonym nie da się nic zmienić przez przypu­
szczenie o możebaćm zachowaniu się izby panów, gdyby 
daną jćj była możność powzięcia uchwały co do owych 
praw. Przypuszczenia te zresztą opierają się tylko na 
orzeczeniach pojedynczych wybitnych członków izby; 
doświadczenie atoli nauczyło, że przy rozstrzyganiu izby 
patiów nad projektami, do których rząd znaczną wagę 
przywięzywał, zawsze w końcu zaciężył poważny i su­
mienny wzgląd na zapatrywanie się rządu i życzenie 
porozumienia się z nim. Często powtarzane twierdzenie, 
że „„cały świat wie““ ile reform uuiemożebniła izba 
panów, jest pomimo jego pewności całkićm nietrafne 
i nie znajduje mianowicie pod względem „„planów re- 
formacyjnych rządu““ w historyi ostatnich lat żadnego 
potwierdzeni*. Stronuictwo konserwatywne i izba 
panów uchwal ły przeciwnie i reformy, które początkowo 
z zasadniczych wątpliwości „„zimno““ przyjmowały, 
ażeby tylko wesprzeć rząd w ogólućj jego polityce. 
Żaden znaczniejszy rządowy plan reformy nie rozbił się 
w najnowszych czasach o izbę panów lub o stronnictwo 
konserwatywne, i jeżeli hrabia Bismarck, celem prze­
zwyciężenia owych wątpi wości, . jak to liberalne dzien­
niki podnoszą, czasami widział się spowodowanym, 
przypomnieć stronnictwu konserwatywnemu konieczność 
stałego wspólnego działania i stałego popierania rządu 
w wspólnym patryotyczuym interesie, to jego przedsta­
wienia nigdy nie były daremne, przeciwnie izba pa­
nów i stronnictwo wspomagały rząd faktycznie w wszy­
stkich jego ważnych zadaniach i usiłowaniach, nawet 
z przezwyciężeniem własnego zdania, ile razy chodziło 
o faktyczne rozstrzygnięcie; — w tak wielkićm prze­
ciwieństwie z stronnictwem liberalem, które nawet 
przy prawach, które jego zapatrywaniu się w głównych 
punktach odpowiadały i które sławiło jako wielki po­
stęp, jak kodeks karny, pozostawiło honor ostatecznego 
przyjścia do skutku przeważnie stronnictwu konserwa­
tywnemu...“ W końcu domaga się Provinzial Ztg 
zmiany regulaminu obrad.

Z Ems telegrafują pod dniem 6 b. m.: Najjaśniej­
szy Pan udzielił dziś pruskiemu ambasadorowi w Paryżu, 
baronowi Wertber, długie posłuchanie; po posłuchaniu 
prosił go na obiad.

Tajny radzca pocztowy Dunkel powrócił z podróży, 
przedsięwziętćj w interesie służbowym do Niemiec Po­
łudniowych, obejrzawszy sobie znaczną część urzędów 
pocztowych w Badenii i Wyrtembergii włącznie z tam- 
tejszemi ruchomemi biurami pocztowemi.

Pod względem wyborów do sejmu Rzeszy północno 
memieckićj ruszają się i duńscy Północno Szlezwiczanie. 
Dnia 29 z. m. odbyło się w Apenradzie zgromadzenie, 
na którćm uchwalono utworzenie ,,duńskiego stowarzy­
szenia narodowego i wyborczego dla Północnego Szlezwigu.“ 
W Flensburgu wychodzący dziennik Avis ogłasza wy­
dany program, który w tłómaczeniu brzmi jak nastę­
puje: „Celem stowarzyszenia jest wykonanie artykułu V 
pokoju pragskiego z dnia 23 sierpnia 1866. 2) Cel ten 
osiągnąć starać się będzie stowarzyszenie wszelkiemi 
środkami prawnemi, jakiemi rorządzać może. 3) Mia­
nowicie stowarzyszenie starać się ma o to, ażeby praw 
dziwę usposobienie półuocno-szlezwickićj ludności otrzy­
mało przy sposobności każdćj, jak najsilniejszy wyraz, 
przedewszystkićm przy wyborach do sejmu Rzeszy i sejmu 
krajowego.“

W estpreussische Ztg donosi: Minister handlu 
hr. Itzenplitz, przybędzie wkrótce do Królewca w celu 
objazdu prowincyi. Minister odwiedzi także Gołdapią 
i Darkeuy, ażeby się osobiście o konieczności projekto- 
wanćj linii kolejewćj wystrucko-darkensko-gołdapsko- 
margrabowskićj przekonać.

AUSTRYA I WĘGRY.
s Wiedeń, 6 lipca. Jak łatwo poznać z tutej­

szych organów publicystycznych, absorbuje obecnie cały 
interes stolicy toczące się tu od dni kilka postępowa­
nie sądowe publiczne o zbrodnią stanu przeciw 14 prze- 
wódzcom robotników, które w pierwszych zaraz dniach 
odkryło nader zajmujące szczegóły a jaskrawe mianowi­
cie światło rzuciło na zabiegi i nurtowania stronnictwa 
feodulnego, starającego się zawsze i wszędzie o alians 
z stanem czwartym. „Uderzającemi nader — pisze N. 
Fremdenblatt — są także napomykania, jakie ro­
biono we względzie hrabiego Taaffe a jakie jasno po­
znać dozwalają, że szlachetny ten hrabia miał za- 
m:ar wystąpienia przeciw konstytucyi -austryackićj 
przy pomocy robotników. Całość okryta jest tak mi­
styczną pomroką, że trudno wiedzieć, ile w rzeczy tćj 
jest prawdy a ile zmyślenia, a to tćm mnićj, ponieważ 
prezes trybunału sądowego odbierał mówcy głos natych­
miast; dziwnćm to jest jednakże, bardzo dziwnćm! Hr. 
Taaffe nie doszedł wtenczas, jak się zdaje, gdy wymy­
ślił plan przeciw konstytucyi austryackićj, do porozu­
mienia z robot n: kami; hr. Taaffe połączył się za to 
z hr. Beustem i znalazł w nim sposobniejszego i wa­
żniejszego sprzymierzeńca, z którym agitacyą przeciw 
konstytucyi daleko raźnićj przeprowadzić można było. 
Sprawa ta, jak to codziennie oberwować możemy, agi­
tuje się i bez pomocy robotników z niemałą energią.
I panowie ci nazywają siebie teraz stróżami konstytu- 
cyi! Oby się Bóg zmiłował! Przy takich żywiołach 
i Stremayr niczego nie dokaże i boimy się bardzo, aby
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z nich jednakże wskazywać bę- 
czeskich agitacyacb będzie mowa, 
ekli się Czesi w gniewie swoim 
we niesłuszności,1 jakich doznali 
d skrzydła „zbawców monarchii“ 

którzy, jaa się samo przez się 
otwartemi rękoma — czyżby już 
zapomnieć, co było nagrodą nai- 
Jeszcze w roku minionym nie 

uważali pp. Thuu i towarzysze za rzecz na czasie bę­
dącą, by otwarcie przystąpić do deklaracyi, a dobrze 
przypominamy sobie, w jak gorżkim tonie pisma staro 
i młodo czeskie mówiły o „historycznćj szlachcie“, któ­
ra w czasie, w którym stronnictwo ich najsmutniejsze 
przebywało dni, w włosiennicy ku —Rzymowi ciągnęła 1 
Dopiero gdy „ministerstwo mieszczańskie“ chwiać się po­
częło, wystąpili znowu owi panowie i pierwszymi byli pod 
ręką gdy chodziło o pourparlers z Potockim. Jak dawnićj 
tak teraz trzymają się wprawdzie zdała od „ludu“ — 
bo publicznie występuje „szlachta historyczna“ tylko w to­
warzystwach św. Seweryna katolickich kasynach i ze­
braniach ludowych, — by nie być wypchniętą z akcyi 
i módz wyzyskać takową na rzecz swoją. Sic vos non 
nobis będzie może i tą rażą jak 1848 r. słowem osta- 
tnićm polityki w Czechach, jeżeli oba wojnę prowadzące 
stronnictwa nie zawrą wcześnie jeszcze taniego i spra­
wiedliwego pokoju. ‘

Cesarz wczoraj zrana wrócił z Ischl do Wiednia. 
— Kanclerz państwa hr. Beust udaje się i w tym roku 
w towarzystwie szefa sekcyjnego p. Hoffmann w przy­
szłą sobotę dnia 9 mb. na kuracyą do Gasteinu. 

HISZPANIA.
* Od czasu odroczenia posiedzeń kortezów zajmuje 

się znowu prasa szczegółowićj wielkiemi palącemi kwe- 
styami, jako to: obsadzeniem tronu, szansami rzeczypo- 
spditćj, wichrzeniami stronnictw reakcyjnych itd. Jeżeli 
się pominie abdykacyą i manifest ekskrólowćj, to 
ostatnie dni nie są bardzo ważne w wypadki. W braku 
ważnych nowm, sięga się przedmiotów dalćj oddalonych. 
I tak Iberia zamieściła trzy łamy długi nekrol g 
Waldecka; podobna uwaga na sprawy zagraniczne jest 
podług pojęć hiszpańskich rzeczą niesłychaną. — Z za- 
dowolnieniem cytują różne progresystyczno-demokra- 
tyczne dzienniki następujący ustęp republikańskiego 
kolegi: „Korona Hiszpanii, jeżeli rzeczpospolita nie przyj­
dzie do skutku, przypadnie temu, który obywatelsaiemi 
cnotami i doświadczeniem swojćm potrafi sobie zjednać 
sympatyą narodu hiszpańskiego. Czas królów z Bożćj 
laski już przeszedł dla naszego kraju!“ „Podoba nam 
się,“ zauważa na to ścisłe monarchiczna Iberia, „że 
republikanie przyznają nareszcie, iż monarcha hiszpański 
może być dla nich osobistością sympatyczną, obdarzoną 
cnotami obywatilskiemi. Podoba nam się następnie, że 
dziennik republikański jedynie godność królewską, która 
się powołuje na prawo od Boga udzielone, uważa za 
przeżyłą.“

Moderadosy oburzają się w najwyższym stopniu na 
to, że akt abdykacyi Izabelli nie został podpisany 
w obecności jćj męża Don Francisco de Asis. Polemika, 
jaką ze sobą prowadzą dzienniki izabellińskie i karli- 
stowskie, staje się z dniem każdym zapalczywszą. Zwo­
lennicy Izabelli pragną na drodze pokojowych rokowań 
dojść ds celu; Karliści głoszą prawo powstania; przeto 
pierwsi czynią uroczyście odpowiedzialnymi swoich ry­
walów „za wszystką krew, jaką już przelano i jeszcze 
przeleją," podczas kiedy ci odpowiadają na to epitetami 
jak „nędzni intryganci,“ „tchórzliwi wichrzyciele" itd. 
Karliści entuzyasmują się nad szlachetną wiarą, z jaką 
król ich oświadczył, że wszelkie rozstrzygnięcie Soboru 
przyjmie jako dogmat.

Obecnie znaną jest także przyczyna, dla którćj ab- 
dykacya Izabelli tak długićj zwłoki doznała; przyczyną 
tą była ta okoliczność, że w obozie moderadosów bar­
dzo różnie się na to zapatrywano, co właściwie na ko­
rzyść restauracyi strąconćj z tronu dynastyi przedsię­
wziąć można. Prawe skrzydło tego Btronnictwa nie 
chciało wcale słuchać o abdykacyi, lecz życzyło sobie 
prostćj restauracyi monarchii takićj, jaka była w roku 
1868. Gonzales Bravo i hrabia Girgenti, którzy, po­
mimo zaproszeń, nie byli obecnymi aktowi abdykacyi, 
uważani są za naczelników tćj frakcyi. Inni znowu 
moderadosi popierali plan, ażeby królowa w Madrycie 
samym abdykowała i żeby ad hoc kortezów zwołano. 
W przeciwieństwie z tćm inni jeszcze chcieli, ażeby 
uznano fakty dokonane, lecz żeby lozstrzygnięcie, co 
się ma stać z księciem Àsturyi, zawisłćm było od dal­
szego przebiego rewolncyi. Żadna zatćm z tych frakcyi 
nie jest całkićm zadowolniona z najnowszego postano­
wienia ekskrólowćj.

Telegraf zawiadomił świat, że posłowie hiszpańscy 
wyjechali do Pru3, ażeby koronę hiszpańską ofiarować 
księciu Hohenzollern, który jest ją gotów przyjąć. Księ­
ciem tym może być tak dobrze najstarszy syn Leopold 
rezydującego księcia w Dysseldorfie, jako tćż trzeci syn 
Fryderyk. Ostatniego wymieniano zresztą już dawnićj 
jako kandydata do tronu hiszpańskiego. Fryderyk ro­
dził się w roku 1843, jest pruskim rotmistrzem i bez- 
żennym jeszcze; Leopold, urodzony w roku 1835, jest 
pułkownikiem pruskim i ma za żonę Antonią, siostrę 

. króla portugalskiego. Drugi syn księcia panuje, jaK 
wiadomo, w Rumunii. Jeżeli telegram dodaje, że kan- 

s dydatura ma być bez udziału kortezów proklamowana, 
i to oczywiście może być mowa tylko o tymczasowćm 
; zapowiedzeniu; właściwy wybór musi się odbyć konsty- 
Í tucyjnie i podług obowiązującego prawa przez kor- 
: tezów.

Nieustający komitet kortezów odbył pierwsze posie- 
: dzenie i uchwalił, że na przyszłość zbierać się będzie 

regularnie co czwartek, jeżeli bardzo gwałtowne sprawy
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gya spraw wewnętrinych odbyła również pod prezydium 
guiz-Zorilli posiedzenie; obrady dotyczyły kwestyi fioan- 
sowych mniejszćj doniosłości. Także i stronnictwa nie 
próżnuję. I tak już od dość dawnego czasu tworzący się 
tfnb moderadosów nareszcie się ukonstytuował i na 
zgromadzeniu, w którćm więcój niż 400 członków udział 
wzięło, zamianował swoje juntę. Wierny swemu cha­
rakterowi ultro konserwatywnemu, rozwinął klub przy 
wyborze obfitość form, która wieki średnie przypominała. 
Służba domu była w liberyach galowych, hilabardziści 
i paziowie uwijali się po korytarzach pobocznych sali. 
Stituty noszą piętno najwyraźniejszego filistrostwa. I tak 
pa przykład ci członkowie, którzy byli albo jenerał-ka- 
pitanami lub ministrami korony, mają specyalne prawa; 
ci zaś, którzy obydwa tytuły w sobie łączą, używają 
charakteru prezesa komitetu 1 Komitet składa się z na­
stępujących osób: Margrabia N<Jvaliehes, Arrazola, San 
Luis i z jedenastu innych dość nieznanych wielkości. 
Dyrektorowie reakcyjnych dzienników ElTiempo i El 
Eco de Es panna otrzymali funkcye honorowe. Epoca 
donosi, że posiedzenie zamknięto okrzykami na cześć 
księcia Asturyi.

Szeregi zwolenników Izabelli coraz bardzićj się prze­
rzedzają, podczas kiedy Alfonaiści rosną w liczbę. Od 
wydania manifestu przez ekskrólową proces ten przybrał 
jeszcze większe rozmiary; po abdykacyi matki miało 
właściwie całe stronnictwo przejść do obozu syna. Lecz 
pewna liczba zwolenników Izabelli twierdzi, że abdyka- 
cya ta nastąpiła pod moralnym przymusem, który ich 
obowiezuje do pozostania wiernymi Izabelli.

W miastach Tortosa i Reus urządzono z powodu 
ogłoszenia prawa o małżeństwie cywilnćm uroczystości 
ludowe. W obydwóch miastach, mianowicie w republi- 
kańskićm mieście urodzenia Prima, zaraz po rewolucyi, 
zanim jeszcze prawnie małżeństwo cywilne dozwolonćm 
było, pozawierano liczne małżeństwa cywilne.

-■( Komitet profesorów uniwersyteckich, pisarzy i stu­
dentów rozpisał na 5 do 10 października r. b. narodo­
wy kongres oświaty.

Telegramy.
Paryż, 6 lipca. (Pryw. dep. Beri. Börsen Z tg.) 

Ambasador p. Benedetti został na drodze telegraficznéj 
złożony z urzędu. Obiega pogłoska, że do kroku tego 
skłonił rząd cesarski telegram króla pruskiego, wprost 
z Ems tu dotąd przesłany.

Paryż, 7 lipca. (Pryw. dep. Beri. Börsen Ztg). 
Z dzienników rannych jedyny tylko Journal des Dé­
bats nie przemawia w duchu podobnie alarmującym, 
jak wszystkie inne pisma paryskie. Radzi on gabine­
towi, aby zachował ostrożność i umiarkowanie, ponieważ 
Francya nie ma prawa do zabronienia księciu Hohen­
zollern przyjęcia korony hiszpańskićj, ani tćż nie jest 
w tém interesowaną.

Londyn, 6 lipca. (Pryw.dep.Beri. Börsen Ztg). 
Times oświadcza, że lepiéj, aby obecny stan tymcza­
sowy trwał w Hiszpanii i nadal, aniżeli, żeby w kraju 
tym panował wpływ pruski.

Paryż, 8 lipca. Constitutionnel zapowiada zer­
wanie dyplomatycznych stósnnków z Hiszpanią, jeżeli 
rząd poweźmie przekonanie o uporném obstawaniu mi­
nisterstwa hiszpańskiego przy kandydaturze księcia Ho­
henzollerna. Co sig tyczy Prus, mniema pomieniony 
dziennik, że nie wystarcza powiedzieć, iż Prusy są 
obce téj kandydaturze. Jak Ludwik Filip nie zezwolił 
księciu Nemours na przyjęcie korony belgijskiéj, Anglia 
księciu Alfredowi, Moskwa księciu Leuchtenbergskiemu 
na przyjęcie korony greckiéj a Napoleon księciu Mu­
rat na przyjęcie korony neapolitańskićj, tak powinny 
Prusy zakazać księciu Hohenzollern przyjąć koronę hi­
szpańską. Rząd francuski porozumiał sie z wielkiemi 
mocarstwami, których jest zamiarem użyć swego wpły­
wu w Madrycie w duchu pokojowym. — Pogłoska o u- 
sunieciu ambasadora przy dworze pruskim, Benedettego, 
z urzędowania jest, jak zapewniają, całkićm bezpod­
stawna.

Madryt, 7 lipca. Rząd przesłał nieustającemu wy­
działowi kortezów list księcia Hohenzollernskiego, w któ­
rym tenże oświadcza, że przyjmie koronę hiszpańską, 
jeżeli go kortezy wybiorą. »

Londyn, 7 lipca. Na interpelacyą, dotyczącą tra­
ktatu z Chinami, oświadcza Otway, że rząd nie zaleca 
jego ratyfikacyi. Rząd daléj nie otrzymał potwierdzenia 
wiadomości o rzekomém zabiciu Anglików i Francuzów 
w Pekingu. — Bruk oświadcza, że rząd musi w tym 
roku cofnąć bill dotyczący stowarzyszeń rzemieślniczych.

Prywatne telegramy Dzień. Pozn.
Lwów, 8 lipca. Głosujących 3550, w końcu 2350. 

Zacięta walka wyborcza. Pp. Fraenkel otrzymał 2844, 
Dąbrowski 1923, Smolka 1895, Ziemiałkowski 1893 
głosów. Przed ogłoszeniem rezultatu wyborczego zbie­
gowisko ludowe.

Znaczenie handlu,
mianowicie wschodniego, w dziejach ludzkości 

i skutki jego iwrota
z powodu

kanału Suezkiego i kolei europejsko-azyatyckich
wskazał

Dr. Kazimierz Szule.

III.
Wielki wiec międzynarodowy handel tłómaczy nam, 

dla czego na jego drodze wyłącznie, w kierunku od 
wschodnio-południowćj Azyi do zachodnio-północnój Eu­
ropy powstawały z kolei od najdawniejszych czasów do 
dziś dnia najważniejsze i najbardzićj ucywilizowane spo­
łeczeństwa, państwa i mocarstwa.

5. Jćdnóm z nich było owo baktryjskie czyli 
aryjskie społeczeństwo, o którego wielkości, rozległych 
Btósunkach, cywilizacyi nie tyle wiemy, co nie bez słu­
szności wnosimy z jego najstarożytniejszych ksiąg reli­
gijnych, z Wedów i Zenda-Yesty i z tćj okoliczności, 
że się stało kolebką całćj ludności, która zajęła wszyst­
kie kraje Europy i przednićj Azyi od zatoki Bengal- 
skićj aż do Akwitańskićj. Tygr i Eufrat odgraniczały 
i odgraniczają liczne te ludy Aryjskie od niemniój li­
cznych Semickich, zamieszkujących całą Mezopotamią, 
Syrią, Arabią i północną Afrykę. Semici, nie okazu­
jący prawie żadnego pokrewieństwa z Indoeuropejczy- 
kami pod względem jeżyka, należą przecież pod wzglę­
dem fizycznym, pod względem pochodzenia do tćj samćj

rasy, do rasy kaukazkićj, a pod względem rozwoju du­
chowego do tego samego rodzaju kultury, którćj źró­
dłem ów międzynarodowy handel pomiędzy wybrzeżami 
i krajami morza Indyjskiego i Śródziemnego. Stał on 
się dopiero wtenczas bardzo ważnym, skoro go zaczęto 
prowadzić wodą. j

6. Pierwsi, co się odważyli puścić dla niego mo- : 
rzem do Indyi, byli, według podań hebrajskich, mie- , 
szkańcy południowych wybrzeży arabskich, a mianowi- j 
cie Sabaejczycy. Wiejące ciągle w tych okolicach ' 
monsuny zapędziły ich z łatwością i bez niebezpieczeń­
stwa do zachodnich wybrzeży Hindostanu, zkąd brali 
korzenie, perły, drogie kamienie, piekne drzews, farby, 
bawełnę, bawełniane tkaniny, rzeźby ze słoniowćj kości, 
orzechy kokosowe itd. Przywozili zaś ze swćj strony 
kadzidła, swoje korzenie i abisyńskich niewolników i tym 
sposobem pośredniczyli w handlu pomiędzy Indyami 
z jednćj a Egiptem z drugićj strony. Przyszli oni tym 
sposobem wnet do wielkićj zamożności, oświaty i wyso­
kiego znaczenia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* PoziisA, 8 lipca. W gmachu dyrektoryum policyi 

tutejszej odbyła się w poniedziałek konferencya, na którćj obra­
dowano nad przeniesieniem targa na wełnę z Starego Rynku 
na plac Sapieżyński i plac przy bramie Wronieckićj. Obrado­
wano również nad regulaminem targu na wełnę. W konferencyi 
tćj brali udział: dyrektor policyi pan Staudy, radzca miejski 
pan Annuss jako reprezentant magistratu i reprezentanci izby 
handlowćj.

— * W ostatnich czasach zaszły następujące zmiany co 
do obładzonyoh probostw katollckloh: Dotychczasowemu man- 
syonarzowi i wikaryuszowi przy kościele św. Wojciet ha w Poznaniu 
ks. Akoszewskiemu, nadano kanoniczną instytucyą na probostwo 
w Buku, opróżnione przez śmierć księdza Grzywióskiego; dotych­
czasowemu wikaryuszowi w Koźminie księdzu Wegnerowi powie­
rzono administracyą probostwa w Mokronosie, w powiecie kroto­
szyńskim, opróżnionego przez dobrowolne zrzeczenie się tego 
beneficium przez księdza Kantorskiego; probostwo w Kamieńcu, 
w dekanacie grodziskim oddano w komendę dotychczasowemu 
administratorowi kościoła św. Marcina w Poznaniu, księdzu Krzy- 
żanowakiemu, a dotychczasowemu penitencyarzowi przy kościele 
katedralnym, księdzu Pędzińskiemu, udzielono kanoniczną instytu­
cyą na probostwo Święto-Marcińskie w Poznaniu.

— * Odbieramy z prośbą o zamieszczenie pismo na­
stępujące:

„Przez miłość prawdy nie możemy zadłużyć się choćby 
i tak wielkićj powadze, jaką jest redaktor Tygodnia drezdeń­
skiego, w odpowiedzi — powtarzając raz jeszcze sprostowanie 
przesłane mu w tych słowach:

W numerze 124 Tygodnika Illustr. w sprawozdaniu 
„Ruch tegoczesny w Wiedniu“ pomiędzy innemi, citując sprawo­
zdawca prace zamieszkałych tamże artystów malarzy naszych, 
jak Kozakiewicza, Streita i Szustera, przyznając słuszne zasługi 
ich talentowi, walce ducha z materializmem i zupełną wygraną 
wymienia ostatnie prace, a między innemi „„Śmierć Sawy.““

Z racyi tćjże śmierci mamy sobie za obowiązek przy­
pomnieć szanownym autorom tak utworu śmierci Sawy, jako 
tćż sprawozdania, że Sawa, nie w oporze śmierci zginął, lecz 
ranny ped Szreńskiem i z placu boju pojmany, wzgardziwszy 
pomocą lekarską przez wrogów przesłaną — jako bohater zer­
waniem bandaży z ran śmierć sobie zadał.

Szkoda wielka, że pan Kozakiewicz zamiast drobiazgowego 
akcesoriowania, jak dziecka przez okno wyglądającego, wietrzą­
cego psa, a nawet i drąga sążnistego, jakim stary leśniezy za­
kłada wrota — i całej tćj lękliwej draperyi — nie ozłocił obrazu 
charakterem ściślćj historycznym i wielką wygraną ducha...

Nadto, dziękując panu K., że nas pouczył, przypominamy 
do szczegółów potrzebnych i to: że Sawa trzymany jeńcem chciał 
się zagłodzić i kopał podających mu pokarmy Moskali.

Tak więc główna wina wypłynęła z pod pióra sprawozda­
wcy wiedeńskiego, któren, donosząc o obrazie Kozakiewicza, wi­
nien był mówić o ujęciu nie zaś śmierci Sawy. — Nam zaś 
zależało na tćj prawdzie charakteryzującćj wzniosłą postać Kon 
federata, któren, będąc synem dowódzcy kozaków nadwornych, za­
mordowanego przez Hajdamaków w Niemirowie na Pobereżu, 
z prostego kozaka wyrósł na dzielnego przywódzcę najszlache­
tniejszych zastępów.

Tyle, co do skromnćj umiejętności naszćj. Z.“
— * Pod względem ustanowlana budowniczych wyszedł 

pod dniem 28 czerwca okólnik ministra handlu do rejencyi i sta­
rostw, w którym powiedziano, że stałe obsadzenie posad budo­
wniczych wtedy tylko nastąpić może, jeżeli kandydat najmnićj 
przez rok wykonywał budowle przy jednćj z królewskich rejen­
cyi w zastępstwie bu lowniczych rządowych i t. d. i jeżeli co do 
tego wykazać się potrafi dobremi świadectwami.

— * Budowniczy tutejszy pan Grienz, przed kilku laty który 
wzniósł przy ulicy św. Marcińskiej pod numerem 30 czteropiętro­
wą kamienicę a ■, rzed kilku miesiącami sprzedał ją za 30,000 ta­
larów, przedsiębierze tego lata — jak donosi Posener Ztg — 
kilka znacznych budowli. Na nieruchomości dawniej Drewitza 
(ulica Młyńska numer 7), którą pan Grienz za 14,000 talarów 
nabył, rozpoczął już budowę czteropiętrowego gmachu, sześć 
okien w froncie, a na przyszły rok zamyśla na tym samym grun­
cie drugą podobną kamienicę wznieść. Prócz tego nabył pan 
Grientz część nieruchomości pana radzcy Pilaskiego przy W. Ry­
cerskiej ulicy, 107 stóp długą, a 118 stóp głęboką, za 15,000 ta­
larów i wznofi tam również czteropiętrowy gmach, o óśmiu oknach 
na froncie, długi G3 stopy; na drugi rok wystawi tamże podobny 
budynek. Prócz tego pan budowniczy Grienz buduje czteropię­
trową kamienicę na gruncie Munka, przy ulicy Berlińskićj numer 
28, tudzież kilka pomniejszych domów w mieście.

— * Rozbieranie clemnój Bramki ma się na pewne roz­
począć w przyszły poniedziałek.

— * Roboty przygotowawcze do stawiania mostu przez 
Wartę pod kolćj żelazną poznańsko-toruńską już rozpoczęto.

-- * Posener Ztg dowiaduje się, że fiskus wojskowy za­
mierza sprzedać stajnią artyleryjską przy ulicy W. Rycerskićj 
a w miejsce tej wybudować nową stajnią na nieruchomości Ku­
bickiego przy ulicy Wałowej. Byłoby bardzo dobrze, gdyby się 
pogłoska ta sprawdziła, raz że zniesienie stajni uwolniłoby mie­
szkańców przyległych domów od nieprzyjemnego odoru, po dru 
gie upiększyłoby się ulice przez wystawienie w miejscu, gdzie 
stajnia stoi, kilka kamienic.

— * Składka na fnndaoyą Dr. ffletslga. — Składka na 
ten cel proponowana przez koło sejmowe polskie na 20C0 tala­
rów, z których 100 tal. prowizyi pobierać miało do śmierci jedno 
z rodziny zgasłego męża, a potem urządzony miał być fundusz 
żelazny, pod imieniem fundacyi Dra Metziga na pomoc naukową 
dla młodzieńca poświęcającego się medycynie, ktftrąby Dyrekcja 
Towarzystwa naukowćj pomocy imienia Karola Marcinkowskiego 
rozporządzała — fundacya ta niesporym postępuje krokiem. Do­
tąd zebrane składki w redakcji Dziennika Poznańskiego 
wyniosły 441 tal- 10 sgr. i złożone zostały do rąk moich. Skład­
ki przezemnie zebrane, wedle danego ogłoszenia wDzienniku 
Poznańskim wynoszą 112 ta)., razem zatćm wpłynęło 553 tal 
10 sgr., które na nowe listy zastawne 4% od 1 lipca zamieniłem. 
Jest to suma daleko jeszcze odbiegająca od kwoty proponowanćj. 
Przypominam szanownym kolegom koła sejmowego, że każdy z nich 
obowiązał się w swoim powiecie zająć się zebraniem na ten cel 
składek. Ci panowie, którzy jeszcze zalegają, niech zechcą 
rzecz tę na nowo poruszyć, a i wszyscy inni współobywatele 
nieeh w nićj wezmą udział, pomni ie tu chodzi o obowiązek na­
rodowy, bo o uczczenie męża, który acz innćj narodowości, wię­
kszą połowę życia i mienie swoje poświęcił z umiłowaniem spra­
wie naszćj polskiej, występując za nią słowem, pismem i drukiem 
gdzie tylko mógł i gdzie to za stósowne uważał. Nie dosyć, 
żeśmy w tćm uznali jego zasługi, ale należy się nam to uznanie 
czynem wdzięczności naszćj udokumentować. Sydzę, że dość na 
tćm napomknieniu, aby szanowne obywatelstwo nasze do składek 
na ten cel na nowo zachęcić. Gdyby jednak w ciągu roku bie­
żącego suma projektowana 2000 tal. uzupełnioną nie została, 
trzeba będzie z początkiem stycznia roku przyszłego sumą jaka 
będzie stósownie rozporządzić, a składkę niniejszą zamknąć.

Dr. K, Libelt.
— ♦ Piszą nam z Berlina:
(K. F.) Przyjemną pewnie dla każdego będzie wiadomość, 

okazująca jak w każdćj gałęzi nauk rodacy nasi odznaczają się 
i gorliwą sumienną pracą zdobywają sobie celujące położenia. 
Szanowny nasz i wielce w Berlinie poważany doktor Seweryn 

i Roblńikl mianowany został członkiem korespondencyjnym To- 
j warzystwa Lekarskiego Warszawskiego. O ile wiemy, 

jest to, prócz zaszczytnie i powszechnie znanego szanownego dr. 
; Mateckiego, drugi objaw w Poznańskićm podobnego, sympatycz-
; nego odznaczenia ze strony kraju.

— * Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 9 lipca, Zenona 
= męczennika; w kalendarzu siowiańokim Radziwoja. Wschód

Słońca o godzinie 3 minut 56, zachód o godzinie 8 minut 13.
Dnia 9 lipca 1330 roku spalenie Nakła przez Krzyżaków.

—,J460 założenie opactw» lubińskiego. — 1623 Gdańsk składa 
hołd i płaci podatki. — 1734 kapitulacja Gdańska i zajęcie go , 
przez Moskali. — 1736 koniec sejmu pacyfikacyjnego. j

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
Przy dziś ukończonćm ciągnieniu I klasy 142 król, loteryi 

klasowćj padła:
główna wygrana 5000 tal. na nr. 9896.
2 wygrane po 3000 tal. na nra 15052 i 59150.
2 wygrane po 1200 tal. na nra 10271 i 74310.
2 wygrane po 500 tal. na nra 19849 i 21702 i 
1 wygrana 100 tal. na nr. 82854.
Berlin, 7 lipca 1870.

Król, jeneralna dyrekcya loteryi.

— ♦ Jląka. Berlin, 7 lipca. Mąk» pszenna nr. 0 
4’/,,—%, nr. 0 i 1 4’/,—'/, tal., rżana nr. OS’1,,—% tal., nr. 0 i 1

tal. pł.
Poznań, 8 lipca. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4%—5’/, taL 

mąka rżana ar. 0 i 1 4—>|, talara płacono za centnar bez 
akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 8 lipca.

BAZAR. Żółtowski z Czacza, Szółdrski z Popowa, Nieżychow- 
ski z Granówka, pani Dziembowska z Rudoicza, pani Lossow 
z familią z Gryżyny, Gzowski z żoną z Król. Polskiego, Ma- 
leszewski s Krakowa, Weinhändler z Tokaju, Henry Boito 
z Mitawy.

HOTEL HU NORD. Modlibowski z Kromolic, Rogalski z Frey- 
mark, Sokololcki z Piełowie, Karczewski z Wyszakowa, pani 
deyne z familią z Król. Polsk., Wilczewski z Kowalewka.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hrabia Kwilecki z Kobelnik, 
Grünfeld z familią z Kalisza.

OEHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Kretkowski z córką z Król. 
Polskiego, Rychłowski z Drobnina, Taczano »ski z Siedlemina, 
Sybilski z Ostrorogu, Sławska z Komornik, Moszczeńscy z Je­
ziorek, Chmielewski z Król. Polsk., Jaraczewski z Wronowa, 
Abrahamczyk z Pleszewa, prob. Sadowski z Siedlemina, Tobi- 
jański z Inowrocławia.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Hrabia Arco z Wronczyna, 
pani Zakrzewska z Koźmina, Schindowski z Niepruszewa, Jan­
sen z Hamburga.

HOTEL RZYMSKI. Ślubowski z Król. Polskiego, Jaraczewski 
z żoną z Brukseli, Jaraczewski z Lipna, Jaraczewski z Wiel. 
Zalesia, Trawiński z Ukrainy.

HOTEL PARYSKI. Bojanowski z Rzymu, Budziszewski z Ksią­
żka, Skrzydlewski z Sulęcina, Pluciński z Konojadu, Walsle- 
ben z Dąbrówki.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Koperski z żoną z Rumie- 
jek, Grossmann z córką z Ostrowitego.

HOTEL BERLIŃSKI.. Jeżewski z Nowegomiasta, pani Wendt 
z Torunia.

TILSNERA HOTEL GARNI. Kuntze z Kraszewa Kohn z Ber­
lina, Müller z Hammerstein, Plessner z Wrocławia, dr. Staar 
z Nowegodworu. •

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 8 lipca.

Poznańskie stare 3’/, % listy zastawne — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4°/0 listy zastawne 83% tal. płacono. — Pozn. 
listy rentowe 84 tal. płac. — Pozn. 5% obligacye pow. — żąd. 
— Akcye banku prowinc. pozn. — płac. — Banknoty polskie 
76’/* tal, pł. — Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tal. 
płacono. — Rumnny — taL płać.

Żyto: wypow. 100 węcpli; na lipiec 46, lipieo-sierp. 46, 
sierp.-wrześ. 47, wrzesień-paźdz. 47%, na jesień 47%, paźdz.- 
listop. — tal.

Okowita: (z beczką) wvp. — kwart, na lip. 16%, sierpień 
163/a, wrzesień 16%, paźd. 15’/,, list, — , grudzień — tal. płac.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu.

Dnia 8 lipca.
Najwyż.

tal. sgr. fn.

Średnia. Maj niższa.
tal. agr. fn.tal. Bgr. fn.

Pszenicy pięituei, szefel po 84 fut. 3 — — 2 27 6 2 25 —
« średnićj • f 2 22 6 2 21 3 2 20 —
» pośled. « 0 2 15 — 2 12 6 2 10 —

Żytft ciężkiego « 80 0 1 29 — 1 28 8 1 28 6
. średniego W 0 0 1 27 — 1 26 6 1 26 —
- pośledn. » 0 i 1 25 6 — — — 1 25 —

Jęczmienia wielk. 74 * 1 20 - 1 18 — 1 15 —
» drobn. f 0 0 — — — — — — — — —

Owsa W 50 • 1 3 6 1 2 6 1 1 3
Grochu do gotow. w 90 0 2 — — 1 28 9 1 27 6

i na paszę « 0 0 1 26 — 1 25 — 1 24 —
Rzepiu zimowego • 74 • 3 25 — 3 20 - 3 15 —
Rzepiku zimowego t * 0 — — — — — — — — —
Rzepiu latowego « • 0 — — — — — — — — —
Rzepiku latowego « 0 0 -■
Tatarki * 70 0 1 22 6 1 21 3 1 20 —
Perek w 100 0 — 23 — — 22 — — 20 —
Wyki « 90 0 —
Łubin, żółty » 90 0

« niebieski >1 • 0

Koniczyny czerw, cent, po 100 funt.
Koniczyny bi&łój « 0 0 — —- — — — — — —

SPROSTOWANIE.
W sprawozdaniu cen targowych z dnia 4 bm. za jęczmień 

wielki zamiast 1 tal. 29 sgr., 1 tal. 27 sgr. 6 fen. i 1 tal. 26 sgr. 
3 fen., ma być 1 tal. 19 sgr., 1 tąl. 17 sgr. 6 fen. i 1 tal. 16 sgr. 
3 fen.

Giełd* berlińska, 7 lipca.
Wszystkie walory tak speknlacyjne jak kolejowe obiegały 

dziś po nadzwyczaj zniżonych kursach, które częściowo tylko 
w dalszym przebiegu znów się polepszyły; przytćm był i obrót 
ten nie wielki, usposobienie stałe a przeważała chęć sprzedaży.

Walory prazkle: Dóbr, połyczk. pstwa (4%“/0) 99% płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101’/, płac. Obi. pstwa (4%, 80% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 13%%) 115’/, płac.

Ust. ustaw.: Zachod.-prusk. (3%%) 74'/, żąd. dto (4%) 
80% płao. dto (4’/,%) 88% płac. Pozn. nowe (4 «/o) 83 płae. 
Listy ront Pozn. (4%) 84 płao. Prusk. (4%) 87 płac.

Walory ugranlosao: Austr. metal. (5%) — płao. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy a roku 1854 (4%) 75 żądano. 
Losy kred, z r. 1858 88 płc. LoBy z r. 1860 (5%) 78%—9%—% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 63% płacono. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 15%) 
117—% płacono. Rosyjsk.-polsk.-obllg. skarb. 14%) 70% żądano. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 93’/, płae. dto cząstki po 
500 złp. (4%) 101 plac Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4 %) 69J 
żąd. listy likw. 67% płc. Włoska poż. (5%) 55%—6'/, płac Ru­
muńska poż. (8%) 95 >/, płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7%%) 
67’/,—8 płae. Turecka pożyczka 48'/,—% płao. Ameryk, poz. 
(6%) 96’/, płacono. Akoye kolei łel&s. KoL mind. 132 
płac. Gal.-Kar. Ludwik 97'/,—100'/,—100 płc. Austr. Franc. 198 
—203—2—3’/, płacono. W arsi.-wied. 58% płac. Banki ltd. Au- 
stryackie kredyt, mob. 138’/,—8—41—40—42% płac. Pozn. prow. 
104 płae. Szląsk. stow. bank. (4%) 114’/, płacono. Certyf. hip. 
Httbnera (4%%) — płac. Hansem. (4%%) 94 płac. Henkel 
(4% %) — żąd. Meining. (4%%) — płac.

Sors gotówki 1 nap. plon. Frdr. pruskie 113’/, płae. ldr. 
111’/, płc., suwerny 6. 23% płac., nap. 6. 12’/, płc., półimper. 5. 
16’/, żąd, doli. 5. 12 żąd. Złota w sztabach funt celny 468’/, 
płac. Srebra funt celny 29. 24 płac. Zagraniczne hankn. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 83'/, płacono. Rosyjsk. bankn. 77'/, płac. 
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 69—80 tal. wedle jakości 
żądano; 2000 fnnt. na lip. i lip.-sierp. 70’,—71’/,, sierp.-wrzes. 
71’/,—’/„ wrzes.-paźdz. 72—‘|,—%, paźdz.-list. 72 taL płacono. 
Żyto: 2000 funt, w miejscu 48%—53% tal. wedle jakości żąd.; 
poślednie polskie gatunki 48'/,—49'/, tal. płc.; na lip. i lip.-sierp. 
50'/,—49%—%, sierp. 50%, wrzes. 51%, sierp.-wrzes. 50*/,—%, 
wrzes.-paźdz. 51%—%—'/„ paźdz.-list. 51’/,—%—% tal. płacono. 
Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 38—47 taL wedle jakości 
żądano. Owies: 1200 funt, w miejscu 26—31 taL wedle jakości 
żąd.; nadpsuty polski 22%—23 tal. z kolei płc.; na lipiec i lip.- 
sierpień 27’/,—’/, płac. 28 żąd., sierpień-wrzes. 27%—28—27% 
tal. płac. Groch: 2250 funt, do gotow. 54—60 taL, na paszę 
49—53 tal. Rzep: 1800 funt — tal. płacono. Rzepik: — 
tal. płacono. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 14 taL pł.; 
na lip. 13’%*, )ip.-sierp. 13’/,, płac., sierp.-wrzes. 13%, tal. 
żąd. Olćj lniany: 100 font, w miejscu 12 taL żąd. Olej skal­
ny: w miejscu 7% tal. żąd.; na lipieo i lip.-sierp. 7% tal. żąda­
no. Okowitą: 8000% Trał, w miejscu bez beczki 17'/, tal. 
ze szpichrza 17 tal. płac.; na lip. i lip.-sierp. 16”/,,—’/,„ sierp.-

wrzes. 16’/,,—%—%, wrzes.-paźdz. 16%, listop.-grudzień — ta,, 
płacono.

Giełda wroflanska , 7 lipca.
Żyto: 2000 funt, bez zmiany; na lipiec i lipiec-sier. 47%

płac., sierp.-wrzes. 48’/, żąd., ’/, płac., wrzes.-paźdz. 49'/, pła ., 
pażd.-list. 50 tal. żąd. Pszenica: na lipiec 70 tal. żąd. Jęcz­
mień: na lipiec 46 tal. żad. Owies: na lipiec 45 tal. żądano. 
Olćj rzepiowy: bez handlu; w miejscu 15*/, tal. żąd., na lip. 
13%, lipiec-8ierp. 13% żąd., wrześ.-paźdz. 13 płac., 1taL 
żąd. Okowita: spokojniój; w miejscu 16’/, tal. żąd., 16’/, płac., 
na lipiec i lip.-sierp. 16'/, żąd., sierp.-wrześ. 16'/,, płac., wrześ.- 
pażd. 16'/,, żąd., pażd.-Lstop. 15’/, taL płao. i żąd.

Na targa: piękna średnia

Pszenica biała
sgr.

87—90
Bgr.
85

„ żółta 85-87 83
Żyto 60-61 59
Jęczmień 48—49 47
Owies 34-35 33
Groch 56-60 53

poślednia
sgr.

75— 821
76- 82 « 
67—581 *

81-32. ~ 
46—50/

Giełda «zezeelńMka, 7 lipca.
Pszenica: na lipiec 77 , lipiec-sierp. 76% , wrzes.-paźdz.

76’/, tal. Zyto: na lip. 50, lipiec-sierp. 49%, wrzei.-paźd. 51'/, 
tal. Groch: na lipiec 62% tal. Olćj rzepiowy: w miejscu 
14, na lipiec 13’/,, wrzes.-paźd. 13 tal. Okowita: w mie scu 
17, na lipiec-sierp. 16%, sierp.-wrzes. 16’/*, wrzea.-paźdz. 17% 
tal. Olćj skalny: w miejscu 7% talara.

(Nadeilano.)
Do

Redaktora dzieła Pamiątka dla Rodzin Polskich 

Szanowny Redaktorzel
Podjęcie każdćj pracy, przynosząrćj pożytek ogółowi, jest 

zaszczytem dla tego, — który ją z całą sumiennością do końca 
doprowadzić umiał. Wydawnictwo życiorysów ludzi, którzy 
w ostatnićj walce narodu, krew swą i życie dali w ofierze, — 
wyrycie w pamięci potomnych, nie zatartego śladu po tych mę­
czennikach wiary i wolności, — wzniesienia im moralnego gro­
bowca w dziedzinie patryotveznych uczuć i myśli, bez zaprzecze­
nia posiada wszystkie takowći pracy warunki.

Każdy z ludzi kochających sprawę a zatćm i drogo cenią­
cych krwawe jćj ofiary — przed tak» myślą — przed taką pracą 
musi czołem uderzyć. Praca ta jednak, Szanowny Redaktorze, 
jako historya ludzi i zdarzeń, jako oderwana i w pojedyńczych 
życiorysach przedstawiona cząstka tego wiekopomnego dramatu, 
którego cały naród nasz był aktorem, praca ta — mówię — winna 
być zbiorem prawdy, zbiorem niezaprzeczonych; faktów, a ludzie 
w nićj przedatawieni prawdziwymi męczennikami, bo potomność 
w nich będzie szukała żywych przykładów jak kraj kochać i jak 
zań umierać.

Kto taką pracę przedsiębierze, kto ma ułożyć w wianek 
imiona ludzi nieśmiertelnych poświęceniem i zapałem dla świętćj 
sprawy — i kto się odważa tym wiankiem stroić świeże jeszcze 
mogiły — tego odpowiedzialność przed trybunałem sumienia na­
rodowego jest wielką, ten powinien baczyć na czystość i bezstron­
ność źródeł, z których motywa swe czerpał.

Z boleścią — nie jako osobiście dotknięty, ale jako Polak, 
dbający o nieskazitelną prawdę i czystość naszych pamiątek — 
wyznać mi przychodzi, że w Waszej, Reaaktorze, pracy, znalazłem 
straszną, krzyczącą pomyłkę. Obok imion Trauguta, Sierakow­
skiego, Padlewskiego, Leszka Wiśniewskiego, Romanowskiego 
i wielu innych znajduję Pietraszewskiego — człowieka nieznanej 
przeszłości — opoja — przekonanego o szpiegostwo i powieszo­
nego za to.

Na miłość Bozką, Redaktorze! zkąd ten życiorys w Wa- 
szćm dziele i kto Was zniewolił do pomieszczenia takowego? 
Pomijam tutaj osobistą moję boleść, pomijam targnięcie się na 
mój honor i moję uczciwość — przeciw którym jasne dowody 
składam w świadectwach moich komendantów i ludzi przytomnych 
wykonaniu wyroku; ależ fakt sam zamieszczenia w dziele Wa- 
szćm podobnego życiorysu — jest niepojętym — niezrozumiałym, 
a odbiera całćj pracy Waszej charakter, powagę, jaką taż praca 
w oczach całego ogółu jaśnieć była powinna.

Kwestya wymierzonego przeciw mnie ataku w życiorysie 
Pietraszewskiego jest mi dość zrozumiałą. W ostatnióm naszćm 
powstaniu jako w działaniu, które w całym swym ciągu nieprzy­
jęto żadnćj porządnej i energicznej formy, namiętności doszły do 
ostatniego wyuzdania. Ludzie, pełniący energicznie i sumiennie 
swe obowiązki, najwięcćj mieli nieprzyjaciół. Wielu paniczom, 
zbiegiem okoliczności wypchniętym do powstania, zdawało się — 
że dosyć jest zawiesić szablę u boku i z fantazyą pochylić kon- 
federatkę na ucho, ażeby być już żołnierzem, ażeby mieć prawo 
do stopni, a jeszcze większe do niestuchania nikogo.

Tacy to panicze nie pojmowali, że trzeba nauczyć się słu­
chać, żeby umieć rozkazywać — że nie w piękności uzbrojenia 
i fantastyczności munduru, ale w subordynacyi, w ściąłem i ener- 
gicznćm wypełnianiu rozkazów siła i bezpieczeństwo nasze 
leżało.

Otóż ci panowie — nie dziwię się, że są mymi nieprzyja­
ciółmi — bom jako żołnierz nie znosił sejmików przed frontem 
— a w kwestyach spornych służby często nie salonowym do 
nich przemawiałem językiem. Ztąd to poszły owe wszystkie legen­
dy, które już nieraz doszły do mćj wiadomości. Legendy o o- 
wym strasznym i krwiożerczym Klimkiewiczu, który szpiegów 
wiesza za nogi, kozakom skóry ściąga z karków i wnętrzności 
wywleka z brzuchów, baby wiesza za włosy. W tych baśniach 
przedstawiono mię, jako istotę obdartą ze wszystkich uczuć iudz- ) 
kich, pastwiącą się z uśmiechem nad oddanym mu delikwentem, 
słowem robiono ze mnie ni mnićj ni więcćj, tylko młodszego Mu- 
rawiewa.

Znając źródło tych kursujących o mnie podań, jak mało 
zwracałem na nie uwagi, dowodzi to, żem jeszcze w czasie po­
wstania złapawszy na gorącym, jak to mówią, uczynku, kilku po­
dobnych paniczów, poprzestał na zrobieniu im stosownych uwag 
i wytłómaczeniu im, że sami subie ubliżają rozsiewaniem podo­
bnych wieści; w takich dzieciństwach nie widziałem nigdy po- ! 
wodu do spraw honorowych, co najlepićj dowodzi, że nie byłem 
czychającym na życie niemowląt Herodem.

Nie przeczę, że jako adjutant batalionowy i instruktor ca­
łego oddziału — z charakterem mćj służby — musiałem często 
asystować przy egzekucyach, oraz, że byłem wysyłany z małemi 
oddziałami kawaleryi do przeprowadzenia śledztw lub pojmania 
podejrzanych osób. Te wszystkie jednak fakta dowodzićby tylko 
mogły, żem posiadał u moich naczelników większe od innych 
zaufanie.

Kwestyą doraźnćj kary na indywiduach zdradzających spra­
wę uważam w chwilach podobnych za konieczną i z tćm się nie i 
taję. Mam przytćm moralne przekonanie, że gdyby wszyscy do­
wódzcy przeszłego powstania byli przejęci dostateczną energią ! 
i sumiennością w traktowaniu podobnych spraw, straty nasze i 
w powieszonych, wywiezionych na Sybir i tułających się za gra- [ 
nieami kraju, byłyby dziś o % mniejszemi. Półśrodki — w ka- ' 
żdym ruchu rewolucyjnym są zgubnemi dla strony, która niemi ) 
wojuje. Lekceważyć życie człowieka — jest zbrodnią, jak rów- ‘ 
nież jest zbrodnią, dla jakichś niewytłómaczonych sentymental- - 
nych skrupułów] wypuszczać zbrodniarza i narażać tym sposobem i 
życie i mienie kilkunastu rodzin, które mogą każdćj chwili być r 
sprzedanemi przez podobnych Judaszów. J L

Po przeczytaniu życiorysu Pietraszewskiego czuję się w o- Ł 
bowiązku więcćj przez wzgląd na Waszę pracę — jak z osobi- ' 
stych powodów, przesłać Wam, Szanowny Redaktorze, wszystkie e 
dowody, tyczące się egzekucyi tego smutnćj pamięci człowieka. <

Spodziewam się, że sumienność Wasza obywatelu, w obec 
tych faktów, zniewoloną będzie — wywieść opinią publiczną ’ 
z błędn, w jakim co do Pietraszewskiego pozostaje. Ogłaszając 
w pismach publicznych powód pomyłki i załączone tu dowody ‘ 
zrzucicie z siebie Obywatelu odpowiedzialność publiczną za ten • 
niefortunny życiorys; prywatną za niesłuszne szarpanie — mego i 

honoru i mćj przeszłości.
[4599J. (podp.) Felicyan Klimkiewicz. 1

Paryż, dnia 20 maja 1869 r. 73bis rue de la Chapelle. t 
Do

Redakcji Pamiątki dla Rodzin Polskich.

W części drugićj Pamiątki dla Rodzin Polskich, na 
stron. 210, znajduje się umieszczony Nekrolog Pietraszewskiego.

Autor tego nekrologu najfałszywsze daje podanie, kładąc ¡C 
i tego niegodziwego Polaka pomiędzy ludźmi, którzy prawdziwie '

zasłużyli się ojczyźnie i stali się za najświętszą sprawę męczen- j 
nikami. ij

Petwarz, rzucona na Felicjana Klimkiewicza, stawia autora ’, 
w szeregach nieprzyjaciół Polski i zdrajców, spólnicy tylko Pie- h 
Daszewskiego, szpiedzy, są w stanie wymyślenia podobnego pa-i. 
sekwilu, dla sprawy moskiewskićj bardzo użytecznego; imiona 
takich bohaterów w nekrologii moskiewskićj tylko mają miejsca,

W miesiącu czerwcu 1863 roku źandarmerya narodowa 
przyprowadziła do obozu mego Pietraszewskiego związanego, 
oskarżonego o szpiegostwo. Sąd wojenny pod prezydencyą mą-
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jora Licibińskiego, po wysłuchaniu świadków i wszelkich dowo­
dach o winie oskarżonego, skazał go na śmierć, co ja jako do- 
wódzca oddziałów w województwie augustowskićm potwierdziłem; 
Klimkiewicz jako adjntant batalionowy był odkomenderowany do 
W) konania egzekucji przez powieszenie skazanego. „

Fałszywóm jest wi^c opisanie w Nekrologu że Klimkiewicz 
z własnej woli powiesił Pietraszewskiego, czyn, za który byłby 
w ten moment śmiercią przezemnie skarany. Oficer ten wszędz e 
i w natrudniejszych okolicznościach okazywał znajomość_ służby 
wojskowej, odznaczał się odwagą jako dzielny żołnierz i ulegał 
subordynacyi ostrej, jakiej ja jako dowódzca od moich podko­
mendnych wymagałem, szczególniój od oficerów i podoficerów, 
bo tóm tylko można utrzymać porządek z młodym żołnierzem.

Biorę sobie za najświętsty obowiązek prosić Redakcji Pa­
miątki dla Rodzin Polskich o wyrzucenie tego Nekrologu 
z litanii świętych naszych męczenników ojczyzny i wolności, i na­
prawienie honoru majora Klimkiewicza, tak nikczemnie z3zar-

Niniejsze sprostowanie i deklaracyą jako wierzytelne ho- 
' dc

panego

norem moim świadczę.
Dowódzca oddziałów wojska narodowego w województwie 

augustowskićm
(podp.) Pułkownik J. K. Ramotowski. (Wawer.) 

Deseitines (Mayenne), dnia 3. maja 1869 r.
Do

Szanownej Redakcyi Pamiątki dla Rodzin Polskich.
W dziełku pod tytułem Pamiątka dla Rodzin Pol­

skich na stronnicy 210 wyczytuję, że jakoby Ftlicyan Klimkie­
wicz miał samowolnie powiesić niejakiego Pietraszewskiego.

Będąc kapelanem przy oddziule Wawra (Ramotowskiego), 
mogę zapewnić Szanowną Redakcyą, że co Bię tyczy tego f-iktu, 
zup-ffnie fałszywie została poinformowaną; Pietruszewski bowiem, 
wyrokiem sądu wojennego na karę śmierci skazanym został, 
a Klimkiewicz z plutonem żołnierzy odkomenderowany został do 
spełnienia tego wyroku.

W imię więc prawdy i krzywdy wyrządzonej honorowi 
Klimkiewicza proszę Szanowną Redakcyą o sprostowanie tego 
faktu.

(podp.) Ksiądz Wincenty Trocki.
Paryż, 6 maja 1869. (136) Rue du Faubourg Poissonióre. 

Do
Redakcyi Pamiątki dla Rodzin Polskich.

Szanowny Redaktorze!
W dziełku Pamiątka dla Rodzin Polskich, poświę­

conym pam ęei ofiar poległych w sprawie narodowej w czasie 
ostatniego naszego powstania, z wielkiem zadziwieniem spostrze­
głem umieszczone nazwisko Pietruszewski.

Po przeczytaniu krótkiego i ze wszech miar fałszywego

Otworzenie honfeursa.
Królewski sąd powiatowy w Wrześni.

Wydział I. [4609 j
Września, dnia 6 lipca 1870 roku, po połu­

dniu o godz. 5.
Nad majątkiem kupca Eiarcusa Griinborg 

w Wrześni otworzono konkurs kupiecki a 
dzień wstrzymania zapłaty ustanowiono na 
dzień 20 czerwca 1870 r.

Tymczasowym administratorem masy u- 
stanowionym został kupiec Feliks Rakowski 
z Wrześni. Wierzycieli dłużnika wspólnego 
wzywamy, aby w terminie
m* dzień 30 lipca r. Bi. po połu­

dniu o ąod. 4
przed komisarzem sędzią powiatowym ur. 
traedt w izbie sądowej No. I. wyzna­
czonym, oświadczenia i propozycje swoje 
względem utrzymania tego administratora 
lub ustanowienia innego tymczasowego ad­
ministratora event, tymczasowej rady admi- 
nistracyjnój oddali.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi roszczą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
17 sierpnia r. b. włącznie u nas piśmiennie 
lub do protokulu zameldowali i następnie 
do rozpoznawania wszystkich w czasie wspo- 
mniouym zameldowanych, również stosownie 
do okoliczności do ustanowienia osób zarzą 
dowych

dnia 13 września r. Ii. 
przed południem o tK«d. 1O

przed komisarzem sędzią powiatowym ur. 
Brandt w lokalu sądowym No I. stanęli. 

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
owinien kopią onegoż i jego aneksów do-powinie

łączyć.
Każdy wierzyciel, który nie w naszym o- 

kręgu urzędowym zamieszkuje, powinien przy 
zameldowaniu swojój pretensyi pełnomocnika 
tu zamieszkałego lub do praktyki u nas u- 
poważnionego obcego ustanowić i do akt do­
nieść.

Tym, którzy tu znajomości nie mają, po 
dajemy obrońców prawa Małeckiego i Mey 
era jako rzeczników.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólne 
go cokolwiek w pieniędzacb, papierach lub in­
nych rzeczach w posiadaniu lub zachowaniu 
mają lub którzy mu cokolwiek są winni, za­
lecamy, aby nic nikomu nie wydali lub wypła­
cili, owszem o posiadaniu przedmiotów do 
dnia 1 września 1870 r. włącznie sądowi lub 
administratorowi masy doniesienie uczynili 
i wszystko z zastrzeżeniem jakowych swycL 
praw tam dotąd do masy konkursowej od­
dali. Zastawnicy lub inni z nimi równo u- 
prawnieni wierzyciele dłużnika wspólnego 
powinni o rzeczach zastawionych w ich po 
siadaniu się znajdujących tylko doniesienie 
uczynić. ____

Akademik, Polak, życzy sobie pod­
czas feryi przyjąć miejsce nauczyciela do­
mowego. Poznań poste rest. S. Z. (4587)

Posada organistowska w Krerowie pod
środą od 1 października rb. zawakuje. Kwa­
lifikujący raczą się zgłosić do ki. A. Bro­
dzińskiego w Krerowie._______(4603)

Admin. Dzień. Pozn.
przyjmuje przedpłatę w ilości

20 sgr.
na dzieło p. n.

Gdy się było młodym.
Wspomnienia z podróży po szero­

kim świecie 
przez

J. Gordona.

wspomnienia o nim, dostatecznie przekonałem się, jak osoby wy­
dające to dziełko łatwowiernie przyjmują podania, nie mające 
najmniejszego podobieństwa z prawdą, przez co zbrodniarzy rze­
czywistych podnoszą do wysokości męczenników, a ludzi ze 
wszech miar uczciwych obrzucają błotem, Talt jest w opisie 
Pietraszewskiego, co powoduje mnie przesłać poniżój umieszczone 
objaśnienie.

W miesiącu lutym 1863 roku znajdowałem się z oddzia­
łem powstańczym, pod mojeui dowództwem zostającym , w powie­
cie ostrołęckim a mianowicie w puszczy Brok, w marsza do wsi 
Długosiodło, gdzie miałem nocować, zjawia się Pietraszewski 
i oświadcza, że ma zamiar wstąpić do oddziału” i że jest emi­
grantem z roku 1848. Pietraszewski został przyjętym i wcielo­
nym do rezerwy. Stanąwszy na nocleg we ws i Długosiodło, od­
bieram raport, że świeżo przyjęty ochotnik pr cnje nad zdemo­
ralizowaniem oddziału, namawiając żołnierzy do porzucenia broni 
i rozejścia się do domów. Na taki raport Pietraszewski -¿ostał 
aresztowany i sąd wojenny ustanowiony natycl mias , który pj 
sprawdzeniu Pietraszewskiego winy, skazał go na śmierć przez po­
wieszenie. Wyroku sądu wojennego nie zatwiei iziłem, gdyż -po­
strzegłem Pietraszewskiego pijanym i dla tego sądziłem, że w ta­
kim stanie sam nie wiedział co mówi; dla przy kładu jednak od­
działu mego i nauki przestępcy, wyrok sądu wojennego został 
Pietruszewskiemu odczytanym i przystąpiono do egcekncyi w obe 
cności całego oddziału; wtenczas dopiero ogłosiłem 
od śmierci Pietraszewskiego, który został z oddziału 
z zastrzeżeniem, że spotkanie go przez kogokolwiek 
działu na naszej drodze, będzie dla niego już nieodwt 
rokiem śmierci.

W parę godzia później odebrałem wezwanie od władz c.- 
wilnyeh województwa przy zakomunikowaniu mi dekretu rządu 
narodowego, abym usilnie śledził ajenta moskiewskiego, kręcą­
cego się w tych okolicach, a po ujęciu takowego natychmiast po­
wiesić kazał. Dołączony dokładny rysopis i na.wisko Pietru­
szewski przekonały mnie, jak nierozważnie postąp.łem, uwalniając 
Pietraszewskiego od śmierci, na którą swćrn postępowaniem w cza­
sie kilkogodzinnój jogo bytności w oddziale już by zasłużył. Wy­
słana pogoń za Pietraszewskim była już zapóźu >. zbrodniarz 
ten na pewien czas uniknął zasłużonej kary.

Taki to zbrodniarz jest umieszczony wpośró świętych mę­
czenników sprawy narodowej w dziełku Pamiątka tUa Rodzin 
Polskich, i w tóm samóm dziełku jako narzędzie niby niewitirej 
śmierci ajenta moskiewskiego wykazują obywatela!,,: kiewicza, 
który w czasie powyżej wymienionego zdarzenia znajdował się 
w moim oddziale i miał nawet poleconem sobie ścigacie Pietru­
szewskiego; z tego więc powodu uważam za najświętszy obowią 
zek wystąp ć w obronie Felicyana Klimkiewicza, gdyż w«po- 
mniony obywatel przez cały czas działań a mego oddzi . u, był

wolni 
y gnanym, 
mego od- 
ltlyin wy-

ze wszystkiem poświęcony sprawie narodowej i zawsze należał 
do rzędu ludzi najczynnięjszycb, najodważniejszych i najwięcój 
poświęcających się dla dobra oddziału a tóm samóm dla oj­
czyzny.

Z nst pułkownika Wawra Ramotowskiego słyszałem opo­
wiadanie o Pietraszewskim i teLŻe utrzymywał, że 8;d wojenny 
prd prezydent-yą ś. p. Liczbińskicgo skazał Pietruszewskiego na 
śmierć a pułkownik Wawer tenże wyr k potwierdził.

Śmierć zatem Pietraszewskiego była słusznóm następstwem 
jego postępowania i w niczćm nie może obciążać obywatela 
Klimkiewicza.

Spodziewam się, że Redaktor Pamiątki dla Rodzin 
Polskich uczuje błąd, jaki popełnił, uniewinniając ajenta mo­
skiewskiego a potępiając jak najniewiunićj ze wszech miar zasłu­
żonego w ostatnich wypadkach narodowych obywatela Klim­
kiewicza.

Że wydawca zwróci uwagę, iż tym sposobem działał zgo­
dnie z duchem naszych głównych nieprzyjaciół Moskali i mam 
nadzieję, że jak nie wahał się drukiem rzucać niezasłużone 
obelgi na obywatela Klimkiewicza, tak również pospieszy dru­
kiem do przyznania się do błędu a tem samóm do sprostowania 
bajki, nierozważnie i bez zastanowienia się głębszego pomieBz- 
, zonój w dziełku, które przez to traci na swój wartości.

To wszystko, co powyżej nadmieniłem, jako rzetelne, zgo­
dne z prawdą i uczciwością, honorem moim poręczam i w ka­
żdym razie powtórzyć me omieszkam.

(podp.) Władysław Cichorski (Zameczek), 
pułkownik b. wojska powstańczego.

Paryż, 9 maja 1869. (87) Rue Roussin Yaugirard).

Potrzebuję zdatnej szwaezhi. [4547]
Oreżewska.

Młody czowiek z dobrój familii, biegły w 
polskim i niemieckim języku, znajdzie umie­
szczenie jako urzędniU spichrzowy 
ł młyna z miesięczną płacą do 20 tal. 
w Łabiszynie. Osobiste przedstawienie się 
jest póżądanćm. [4598|

A. Llppmann I SpółSca.
choią

I piętt 
itd do

4 pokoje i 2 pokoje z ku- 
wynajęcia. (4607)
J. N. Leitgeher.

Frzy ulicy Mrdlewrsklć,j 13 są 
od św. Michała r b. do wynajęcia większe 
i mniejsze pcsiiiesskasaia z stajniam. 
a według życz: nia także na pierwsze® pię 
trze pańskie pomieszkanie składające się 
z 6 pokoi z przynależytościami, z stajnią i wo­
zownią. Bliższą wiadomość udzieli murgra­
bia Łetaz pod No. 19, lub tóż zarządzca 
domu przy placu Wilhelmowskisn No. 18. 
________________(4477)_______________

Aukcya pozostałości.
W poniedziałek, dnia 11 lipca, rano od 

9 godziny sprzedawać będę publicznie naj­
więcej dającemu za natychmiastową zapłatę 
w gotówce przy Wlihelmowzkiej ulicy Sio. 
18 rozmaite t.-t-zcz»- © t niitlionio- 
we sueM®, jako to: stoły, koitiii- 
iły, szńfy, ¡krzesła, łói&a, zwie.- 
siadła itd., ufiriizy olejne, a da 
lój sprzęty domowe 1 gospodwr- 
¡sSaiei [4602J

Sijfcftiewsfii, król, komisarz aukc.

Szanownym przedsiębiorcom budo­
wli polecamy naszą.
Szklarnią i skład wszel­

kich szyb
przy cenach jak najtańszych i rzetel 
ućj usłudze. (4615)

W. Kiliński i Sp.
w Bazarze.

Zamiejscowe budowle i re 
paracye przyjmują, się. (4615)

Pamiętnikwystawy kiściąóslkićj
do nabycia u Bogumiła Hoffa, fo 
tografa i w składzie materyalów pi­
śmiennych i rysunkowych (4614)

M, Łakińskićj.

Wszelkie gatunki porceiaiiy, 
wielki wybór tak krajowego
jak zagranicznego wyrobu, jako tćż
«rtykuły w bronz
oprawlftBie — na podarki ■ 
polecają

W, Kiliński i Sp.
w Bazarze. (4616)

Pedagogium wojskowe
w Berlinie,

Schonhauserallee Nd.
przyjmuje młodzieńców każdego wiekn, celem j rzy gotowania ich do egzaminów abitu- 
ryentskich, do służby jednorocznej, na podchorąży: h, oficerów i do maryuark.

Wsżyskie żyjące języki i wyznaniawyznania religijne doznają tam należytego uznania. 
Programu opiewającego cel, ducha, urzędzenie i warunki przyjęcia do zakładu 

rzeczonego dostać można w Berlinie i Poznaniu w księgarni Behra i Bocka.
Berlin, dnia 7 kwietnia 1870. [2518]

Dyrekcya.
von Griiveclii <Dovnil. JL>v. J. Killisch.

""Polecając łaskawym względom publiczności poiskićj mój

HMel d@ U Palx
w Berlinie pod Lipami 43, (2545)

ręczę z mój strony za dobrą kuchnią, wszelkie wygody i przystępne
ceny. <J. Henois.

Na rzecz inwalida odebrałem przez Wgo S. z Bendlewa 
od P. 10 sgr, od Z 10 sgr., od N. 10 sgr. — Na dworcu kolei 
od Dr. N. na Mur. 1 tal. 5 sgr., Urb. 5 sgr., J S. 5 sgr., R. 10 
igr., Z. 5 sgr., XX. 10 sgr, Grab. 2*/2 sgr. z Dobrojewa, Piąt. 15 
sgr., K. 15 sgr, XX. 2’/, sgr. Razem 4 tal. 15 sgr.

E. Callier.

Nadesłano.
Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar­

stwa i kosztów.
Błogo skutkująca Revalcsciere du Barry.

Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne lekar-

stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie Revalesclè 
du Barry. Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o b| 
giój kutetzności Revalescière du Barry, odkąd do 70,<yr 
pochwal lekarskich i nielekar-kich dodać możemy dzisiaj wdzu 
czne błogosławieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwość 
Papieża po dwudziestoletn óm bezskutecznóm używan u lekars 
Rzym, dnia 21 lipci 1366. Zdrcwie Papieża jest wyborne, mi{ 
nowicie odkąd wst-zymuje się od wszelkich lekarstw, któremi . 
uzdrowić chciano, i cd’.ąd wyłącznie prawie używa wyborc 
Revalescière du Barty, która nadzwyczaj pomyślnie nan d 
łała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość przy każdym obiedz: 
spożywa jed n jej talerz i nachwalić się nie może błogich j 
skutków, (liorespondeneya z Gazette du Midi).— W licznyi 
przykładach cierpienie trwało bardzo długo od tr eciego aż c 
sześ. dziesiątego roku a do najzwyklejszych należą: niestrawnośj 
obstrukeya, przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki, kurc 
spazmy, omdlenie, zgaga, dyarya, drażiiwość nerwów, afeki 
wątroby, żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwowe 
głowy, głuchota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle mi 
ramionami i we wszystkich prawie częściach ciała, chroni: 
zapalenia i afekeye żołądka, wyrzuty za-kórne, febra, skrofnp 
brak krwi, suchoty płuc i kanałów oddechowych, wodna pj 
cblina, reumatyzm, pedogra, influenza, grypa, mdłości i woni, 
nawet podczas brzemienności, osmutoienie, spleen, słabość ogól^ 
błędnica, ochromienie, kaszel, astms, ciśnienie na piersiach, ocif 
żałość, niespokojność, bezsenność, wstręt do towarzystwa, cji 
zdalność do studyowania, deluzye, słabość pamięci, uderzeni 
krwi do gtowy, wycieńczenie, melancholia, bojaźń bezpodstawń 
niestanowtzość, brak odwagi itd. (5350.)

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w poat 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr., | 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tai 
20 sgr,, 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Revv 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek p 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spn, 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 17| 
Fryderykowska ulica; Félix & Sarrotti w Berlinie, 191 Frj 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synów« 
30 Markgrafeustr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu 
Goldschmid Gas3e 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Haa 
burgu 41 Katharinenstrasso- w Poznaniu u Elsnera; w Lipski 
u Teodora Pfitzmann. liweranta nadwornego; w Wroc>awii 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholti 
w Poczdamie u SchwarzloBe, w Aitenburgu w Saksonii u Reb. 
ske’go, w Hauowerzo u Reyersbacha, w Lesznie n S »! 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą 
lub zaliczką.

u S. R 
pocztow,

Avis.
Ohne Provision.

lis- nnd Verkäufe9 Verpach­
tungen von JLicgenschaffen«, Fa-
hrllieuc, Hotels etc. etc., Licitationen, Gesuche und Angebote 
jeder Arti, Familien-Nachricbten etc. betreffende Ankündigungen werden zu Onuinal- 
Insertions-Tarif-Preisen ohne Porto- oder Spesen-Anrei bnung in die für die verschiede­
nen Zwecke best geeigneten Zeitungen schnell und billigst befördert durch

RUDOLF MOSSE,
offizieller Zeifnngs-Agenf,

Oerlln, Mamburg*, Bremen, Wien, München, 
Nürnberg, Frankfurt a/M.

SB. kleine Provision beziehe ich bereits von den 
Keitnngs-Expeditioncn.

Trzecie wielkie

hanowerskie losowanie tai.
Ciągnienie dnia IV lipca rh.

i

Wysoko piękne
Ma^jes éledlzie

en gros et en détail poleca

M. Goldschmidt,
[4534] Szewska ulica 1.

40 kóp pięknej trzciny na

sufity ma do sprzedania Dom. Murka 
pod Dolskiem. (.4537)
Drób miel, i par. mąkę z kości,
Hfąfeę z kości, kwa»em siarczącym za­

prawioną, Jasną i ciemną,
Snperf?sfity z azotem i bez azotu, 
Snnerfosfat z konc. kall,
Drób. miel, mąkę rogową, ostatnia z powodu

wysokiej zawart ści azotu będąca wyborcą 
mierzwą dla łąi, ogrodów, rzep, rze- 
pin, rosiła liściowych jak tabaki, kar­
dów itd. poleca

fabryka parowa mąki z kości

Ludwika Michaelis.
wGłogowie, Rüster Vorstadt, 

-(4611) kantor: Schulstr. 23.
Dr. Kielitert* elektromotoryczne

naszyjniki zębowa
dla ułatwienia dzieciom wyrzynania się zę­
bów sztuka po 10 sgr. u Jńzsefa Sagæb 
w Poznaniu Rynek No. 48 (1941)

50.,000 tal.
są w całości albo częściowo, ale nie 
niżój 10,000 tal., na pewne hipoteki 
dóbr w W. Ks. Poznańskióm położo­
nych, natychmiast do wypożenia przez

Izydora Metz
(4585) w Lesznie.

W Wojnowickich i Dakowskich la­
sach jest brzozo we drzewo 
szczepowe i olszowe drze* 
w« szczepowe do sprzedania.

I Dowiedzieć się można u nadleśni­
czego pana Skalskiego w Kozio- 

i wie. (4593)

1
PILULES pSSkCÄUVIN

Do wylosowania przeznaczono:
Elegancki ekwipaż z czwórką wysoko szlachetnych koni i

kompletną uprzężą, wartości 3©<>O tal., jako tóż:
33 mjkoU« uszlachetnione hanowerskie kunie,
4 eleganckie ekwipaże i .
około 1300 cennych dla właścicieli koni potrzebnych 

przedmiotów. [4493]
Kosy po 1 talarze

sprowadzać można przez

B. Magnus i A. Molling
w Hanowerze, w Hanowerze.

WltkeWO, w lipcu 1870.
Szanownej publiczności pozwalam sobie donieść ni 

niejszćm uniżenie, że w mieście tutejszćm założyłem

Handel żelaza
najobszerniejszego zakresu. Dostateczne fundusze umoże* 
bniają mi sprowadzanie towarów z pierwszych i najlep’ 
szych źródeł. Spodziewam się więc, że każde dane mi 
polecenie będę w stanie wykonać tanio i ku zadowol- 
nieniu szanownych kupujących i zostaję (4612)

z poważaniem

Maks Berne
Cierpienia plucowc. Stan słabości.

Badykaino uleczenie tych chorób według metody Prof. dr. Satnpsona za pomocą
zaleconej już przez A. Hnmboldta w jego Kosmos Cica, której cudowne siły leczące 
wprawiają zawsze w podziwienie wszystkich w Ameryce południowej podróżujących. Dr. 
Sampson dochodzi po najgruntowniejszćm studyuin do najświetniejszych swojemi Coca- 
plgnłkaml (I) rezultatów w chorobach piersiowych nawet w daleko posuniętych sta 
dyach a z swemi Cnca-plgułkam! (III) po uderzającego ukrzepienia przy osłabionym 
ołciowym systemie nerwowym. Bliższe szczegó w broszurze bezpłatnej d. d. Kiohren-Apo- 
theke w EKognnoyl, fr. (.261)

(.264)

. Kurcze epileptycznej wielką chorobę)
SrJ leczy li stoma le ssieeyairsy lekarz dla epilepsyi doktor O. 

Klliisch w Berlinie, teraz: Louisenstrasse 45. — Przeszło stu już
“■ pleczonyc

| £ Blaya

(¿1 CHARTA CHEMICA DU CODEX.
ÀV Leczy reiwratyznty, kotary, zadawssłoneztipalenłe płer- 
-W) si, reuniinyzniy w biodrach, rauy, ©parzenie, spalenizny, 

odmrożenia, nagniotki wszelkiego rodzoj« itd. Trąbki tego 
papieru całe kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są po pisem S*ay- 
ard et jBiayn. Papier ten zalecany jest od lat 30, przez najznakomitszych 
lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, ulica Neuve St. Mf „y 40.

W Poznaniu w aptece <ia’a

LISZAJOM, OOZĆOOWI 1 
Eateir pintak L_._______ ,____

WTl-uerab .- HUTWBAAU* I VTOBTMWA MMWU.

■ffg gai gagggw

Piet’» Mi»glacs i scauxsba; ___
w.. g. BficnrtesiM I :
öysa; w - * -
L’ZVr.CSA I 
FftAJtSOS} ’
We Lwowie: uyp. Zyîinu.nta BrooKerajj 
aptekarza._________ ________ [63571

.... --------J Jta-
«$Mkuk ». >. Dr. Mar-

I Klb; v v a;UM |>.
I » Auntttit a»tw« ». lumiu,

1 i wszelkie clerplo- 
J nia nerwowe ustę- 
l[ pują w jeduéj chwi- 

po użyciu pigułekpigurek
sntl-newralgljnych doktora CR0N1ER. 
Skład w Paryżu w aptece p. JLevnsseur, 
rue de la Monnaie 19; w Poznaniu w apte­
ce p. Dra. Nankleivleza« [3701]

„HARMONIA.“
W niedzielę, dnia 10 lipca 1870 

w ogrodzie strzelnicy 
od godziny 3 z południa

i
Zabawa kółkowa.

Biletów dla nieczłonków po 15 sgr. 
dostać można ,'od dnia 4 b. m. u pp. 
IB. Leitgebra i Sp., J. S. Żnpańskiego, 
Affeltowicza, W. Knaflewskiego.(46l3)

Doniesienie teatralne.
Zawiadamiam szanowne obywatel­

stwo miasta
Cliełmna

i okolicy, że z dniem 13 b. m. roz- 
pocznę szereg
przedstawień teatralnych.

Clena biletiiw: Krzesło w 
pierwszych rzędach 1 tal., miejsce w ła­
wkach 15 sgr.

Cena abonamentu po­
rządkowego na fi 18 przed­
stawień: Krzesło w pierwszych 
rzędach 5 tal., miejsce w ławkach 3 
tal. 3 •

Biletów abonamentowych dostać mo­
żna w restauracyi p. Smarze.

Pierwsze przedstawienie w środę, 
dnia 13 b. m.:

Panie Kochanku.
Komedya kontuszowa w 3 aktach I. J. 

Kraszewskiego.
Miłosz Sztengel.

(4607) dyrektor teatru.

Ogród ludowy.
Dziś w piątek, dnia 8 lipca

Wielki koncert i przedst.
Początek o godzinie 7.

W niedzielę, dnia 10 czerwca
Powtórzenie uroczystości 

z zeszłej niedzieli.
[4618] l.itnil

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Ogłoszę,nio, gospodarskie itd. 
Dominium, które potrzebuje zaraz zdatne­

go i uczciwego ekonoma, Polaka, ka­
walera — raczy adres swój udzielić pod lit. 
B. B. B- poste rest. Poznań. (4610)

Pisarz gospodarczy, kawaler, opa­
trzony w dobre świadectwa, poszukuje miej­
sca od 1 sierpnia rb. albo zaraz. Łaskawe 
oferty raczą się zgłosić pod literą K. B. 
w Wieikićjwsi pod Bukiem. (4588)

3 Aukcya
bydła rozpłodów.

odbędzie się w Bogdanowie 
pod Obornikami w W. Księstwie 

Poznaóskióm

wc wtorek dnia S sierpnia 
przed południem o lfl go­

dzinie.
Sprzedanych zostanie:

około/lO sztuk buhajów i jałowic Shor- 
thorn pełnój krwi (Pedegree)

około 50 sztuk tryków Southdown & fcots- 
wold pełnej krwi,

około 2Ó sztuk maciórek Cotswold South­
down,

około 10 sztuk tryków Rambcuilletów 
około 27 sztuk angielskich kiernozów i

prosiąt.
Przed aukcyą nie sprzedaje się żadne 

z tych zwierząt.
Specjalne wykazy na żądanie. 
Bogdanowo, pod Obornikami (dworzec 

Samotuły). (3050)

W. M. Witt.

Wystawa obrazów
w domu Tellnsa przy Berlińskiój ul. No.
co dzień otwarta od go

9 rano do <5 wlecz.
Bilety wstępne służące na jeden raz 

5 sgr., a na cały czas wystawy z pran 
do premii po 1 tal. (3703

Tow. Młodych Przemyśl

Wystawa artystyczna 
fotografii na szkle

w ogrodzie Lamberta, Piekary na 
wielkiej sali. 2000 widoków. Codzien­
nie otwarta rano od 10 do 9 wieczo­
rem. Cena wnijścia 7] sgr. 6 bile­
tów 1 tal. [4470.]

Sprzedaż stereoskopów. '"Wi
Sprzedaż biletów w mieście u pana 

Charles Kani, Zamkowa ulica No. 4.
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